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1 złr. 50 ct.

t  (■< .ueyłką pocztową w państwie augt. :j icklem, tocrnie
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miesięcznie 2 złr.

% przesyłką pocztową ra granice - do całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie ?2 uurek 50 tr. »»■.
de łłtine ji, Anglji ,jWłbeh i ożwajcwirji reeiiaie 80 
tranków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów
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P m ip ła te  l ogłoszenie jirzy^nja  m  Rwowir
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H. Schalek: A, Oppeiik Bndolf Mosse. W. iurSiaie, 
m nlfitreie Kolouji- Haasenstein et V0gJer i « L.

. ’ ™ Karoly et Liobmann. W W»,.
wawie. Keiei man i Prendler. W Paryż* C Adari. 
B*e des saints Perósi 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jedne*, 
wiersza drobnym arakiem (.petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 8  et od wiersza
Drobne ogłoszenia 1 '/, centa od wyraz* Pomieszkania 

sklepy po 1 ot od wyraz*.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. ed wiersza

Meljoracja rolnicza gruntów.
Lwów 13. Jutego.

W  zeszłym  m iesiącu donieśliśmy o liczym 
szeregu uchw ał, pow ziętych przez krajow ą ko­
misję rolniczą w spraw ie zainicjow ania na szer­
szą skalę m eljoracji rolniczej gruntów  w naszym  
kra ju . Spraw ą tą  zajm ow ał się obecnie W y d z ia ł 
krajow y, którem u przedłożone zostały wnioski 
komisji, powzięte na podstaw ie obszernego sp ra ­
w ozdania inżyniera k ra j. b iura  m eljoracyj jego , 
p. K ę  d z i o r a .

Spraw ozdanie to podnosi w ielką doniosłość 
drenow ania, k tó re  umożliwia rolnikom  wcześniej- 
bzą upraw ę m echan icz tą  roli i w ten sposób po­
w iększa czas w egetacji roślin, dozw ala sku te­
cznego użycia nawozów sztucznych, w pływ a na 
s jy b sze  ogrzew anie ziemi i w cześniejszy rozwój 
w egetac ji, oraz na popraw ienie chem icznego 
sk ład u  globy p rrez  ułatwienie, cy rku lac ji powie­
trza , a — co najw ażniejsze — zw iększa często 
w dw ójnasób i trójnasób dochody z ziemi.

Szczególniejsze zaś znaczenie ma ten dział 
robót m eljoraeyjnycb  d la naszego k ra ju , gdzie, 
z wy ątkiem  nam ulisk w dolinach rzek , piasków  
dyluw ialnych w północnej i północno-wschodniej 
części k ra ju , tudzież gliny mamutowej na Po 
dołu, bądź to sam a pow ierzchnia ziemi rodzaj- 
nej (g leba), bądź też podłoże gleby, stanow ią 
gliny, lub iły nieprzepuszczalne

N a podstawie k a rty  geologicznej Galicji tu ­
dzież doświadczeń, zebranycn  przez krajow e 
biuro m ełjoracyjne, p rzy jąć m ożna, że z obszaru  
3,803.449 hektarów , k tóre zostają pod ku ltu rą  
rolną w G alicji, przeciętnie 25-3%  , czyli 960.786 
hek tarów  (okrągło  1.669.000 m orgów), w ym aga 
drenow ania, którego koszta przy  przeciętnym  
koszcie drenow ania 1 hek ta ra  w kwocie 70 zł., 
p rzedstaw iają sumę 67,225 320 zł.

Ż e, mimo ty ch korzyści i mimo wielkiej po- 
trzi by , drenow anie pól w naszym  k ra ju  się nie 
rozwinęło, p rzy taczają  następujące powody :

1) b rak  kap ita łu ,
2) b ra k  poczucia potrzeby  i brak oceny 

korzyści,
8) b rak  dobrych  ru rek  drenow ych, w y ra ­

b ianych  na  różnych  punk tach  kraju ,
4. b rak  inżynierów , sjsecjalistów -drenarzy;
5. b rak  przedsięb io rców -drenarzy ;
6. b ra k  ru tynow anych  robotników .
N ajw ażniejszą" je s t "jednak kw estja b raku

poczucia potrzeby  i b rak u  oceny korzyści.
Inż. K ędzior podnosi jednakow oż, że o ile 

wnosić można z dotychczasow ych zgłoszeń o po­
moc techniczną ja k ie  w płynęły  do W ydziału  
krajow ego i ekspozytur b iura m elioracyjnego nie 
m ożna się w cale uskarżać na b rak  poczucia po­
trzeby  i oceny korzyści ze strony w iększych 
w łaścicieli. Ażeby bowiem zadość uczynić wy­
m aganiom  właścicieli, nab  żałoby już dziś p rzy ­
najm niej potroić siły techniczne biura  m eliora­
cyjnego, co jed n ak  ze w zględu na b rak  techni­
ków fachow ych, posiadających potrzebne wiado­
mości agronom iczne, tudzież stan finarsów  k ra ­
jów . ty lko  stopniowo da się osiągnąć.

Nie ulega je d n a k  wątpliwości, że perjudyozne 
publikacje  o w ykonanych robotach m elioracyj 
nych  i osiągniętych stąd  rezultatach, w płynęłyby  
zachęcająco na  podejm owanie m elioracyj przez 
w łaścicieli i usunęły  uprzedzenia u  tych  wJ łści- 
cieli, k tórzy  nie posiadają fachow ych wiadomości 
agronom icznych, a tern sam em  należytego zrozu 
m ienia rzeczy .

D latego by łoby  w skazanem , zw łaszcza teraz
po upływ  es już 12 lat, odkąd kra j u trzym aje 
biuro mel oracyjne, zgrom ad*:ć potrzebny ma-

t^ rja ł w spraw ie w ykonanych  w tym  czasie 
w k ra ju  m elioracyj za pomocą kw estjonarzz, ro­
zesłanego do tych właścicieli, k tó rzy  w bwych 
m ają tkach  roboty m elioracyjne przeprow adzili i 
oprucowene na  tej podstawie spraw ozdanie z wy 
kazaniem  rezultatów  rozesłać pom iędzy w szystkie 
reprezentacje  powiatowe i okręgow e tow arzystw a 
rolnicze.

Korespondencje.

dopraw dy, e wzór mdośoi bezgranicznej służyć 
rn o g ,. Jak o  Polak, mimo, że jeszcze w m łodszych 
latach stykać s ę m usiał z M oskalami i z dygni­
tarzam i z czasów Paszkiew icza —  by ł zawsze 
niepokalanej czystości, a posiadając wpływ y 
i wzięiośd używ ał ich na korzyść prześladow a­
nych. N ieboszczyk T u rk p łł, przedostatni mmi- 
ster stanu K rólestw a Polskiego, rezydu jący , lak 
wiadomo, przed 1863 r. w Petersburgu , obdarzał
ś p K arola K u «a osobistą przyjaźnią. Tm -kułł 
znany by ł p o w ^?  Lnie-, juko fititaka, a  po vTm

W arszaw a 10. lutego.
(K llta  dokładniejszych szczegó ów z życia ś. p. K am la 

Kucz.i, b. n d ak to ra  „K urjera Codziennego").
D oszła już  zapew ne do Lw ow a wiadomość, 

że senior dziennikarzy  w arszaw skich, ś p K arol 
K ucz, zm arł w tych dniach, przeżyw szy lat 77. 
N a k ilk a  tygodni przed śm iercią dotknięty by ł 
ciężką chorobą rozrzedzenia mózgu, ale jeszcze 
przed rokiem , jako rzeźki starzec, choć z p rzy ­
tępionym  słuchem , by ł w K rakow ie i interesow ał 
Się w szystkiem  — przyjm oiyała go bardzo serd e­
cznie rodzina Kosaków, z k tórą  od daw nych la t 
w najbliższych zostawał stosunkach. Zm arły był 
n iezw ykłą i typow ą postacią w W arszaw ie i b a r­
dzo sluszaie pow iedział Wiele, e K ucz połowie 
W arszaw y b y ł kumem, a drugą połowę do chrztu 
trzym ał. Dziś najm todize pokolenie już nie znało 
K aroia K ucza, w literaturze bowiem, jak o  pisarz, 
zajm ow ał bardzo skrom ne stanowisko. Jak o  reda  
k tor K urjera  W arszawskiego, a później Codzien­
nego, by ł najpopularniejszą osobistością w W ar­
szawie. w dobrem tego słowa pojęciu. Dom K u ­
czów był, można powiedzieć, ogniskiem  całego 
w arszaw skiego tow arzystw a, od ary stoki acji, lite­
ratów  i artystów , aż do najzw yklejszych ludzi. 
8>. p. K ucz. tę n iezw ykłą  popularność zaw dzię­
czał cnotom osobistym — by ł to bowiem człowiek 
dziwnie dobry, uczynny, szlachetny, a zawsze 
wesoły, naw et w tedy, gdy  już by ł złam any wie­
kiem  i głuchotą. D o jak iego  stopnia zjednał so­
bie miłość u ludzi, może poświadczyć fakt, iż 
gdy go zesh n o  w r, 1863 do O renburg*, rodzica 
Szym anow skich p ostarrła  się o to, aby  K ucza 
w ysadzić z redakcji K urjera  W arszawskiego, sko- 
io  ten  za k ilka lat powrócił do W arszaw y. Było 
bowiem tak , że dopóki K ucz tiedział w O renbur- 
i U, płacono jem u i jego rodzinie pensję red a­
ktorską, dopiero gdy  niespodzianie wrócił, już go 
ś. p. W acław  Szym anow ski do redakcji nie p rzy ­
p a l i ł  O pinja publiczna w W 'arszawie by ła  tem 
obarzona, ale wnet poradzono sob ie: ś. p. Józef 
U nger i poczciwy Rosjanin Istomin, księgarz, po­
życzyli Kuczowi pieniędzy r a  założenie d ru k a  ni 
i w ydaw nictw a K u rje ra  Codziennego, a po u k a ­
zaniu się tego dziennika, K ucz pozyskał sobie 
jeszcze lepsze stanowisko m aterjalne, aniżeli 
m iał w nieswoim K urjerze  W arszatoskim .

W ydaw nictw o K u rjera  Codziennego szło tak  
dobrze, że K ucz spłacił pożyczkę zaciągniętą, 
i m aterjalnie stał świetnie —  dopiero później, po 
śm ierci swojej żony, w la t kdka, zięć jego p. 
Hiż, żonaty z najm łodszą córką, objąwszy wy- 
daw niew o K urj. Codzitn. w nieudolne ręce, do- 
DrowadzJ do tego, że K ucz, przyciśnięty niepo 
wodzen.ami i głuchotą sprzedać go m usiał i to 
bardzo niekorzystnie, zastrzegając tak że  sobie 
dożywotnią pensję z tego w ydaw nictw a. Jeżeli 
o kim, to ■■ Kuczu można powiedzieć, że robić 
dobrze luJziom  i zaskarbiać sobie ich wdzię 
czność i łaskę, uw ażał s)b ie  za cel życia, a j a k ­
kolwiek w ostatnich latach, w porównaniu do 
świetnego m aterjalnego położenia, szczupłem i ty l­
ko osobistemi rozporządzał funduszam i, nie za­
znał jednak  ani niedostatku, ani osamotnienia, 
bo Bóg go pobłogosławił Jtakiemi córkam i, które 
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! szawie k rą  ty o mm mnostwo anegdot. G dy p rzy ­

jechał do W arsza.yy. K ucz go nie odstępow ał -  
 ̂ hulał z nim razem , ale nie zapom inał nigdy, ab y  

coś od m m istra dla tego, lub owego, dotkniętego 
nieszczęściem, lub  potrzebą, nie w ykołatać. Dzte 
cko W arszaw y, bo się w niej w ychował, chociaż 
się urodził w P u łtuska , ubóstw iał K u rz  naszą 
stolicę i by ł owym typow ym  W si szawiakiem , 
którem u mc się wiecej podobać nie może od 
„kochanej W arszaw k i0. O d dłuższego czasu, K ucz 
zupełnie porzucił dziennikarską i literacką niwę, 
choć się interesow ał do ostatniej chwili wazy- 
stkiem  L m arł w domu swojej najstarszej córki, 

i pani M rozowskiej, otoczony w nukam i i praw nu- 
, kam i pozostawił cztery  córki, z k tórych  jed n a  
i niezam ężna.

Z rozpraw nad podatkiem giełdowym.
{M owa p o sła  dra  W ito lda  Lewickiego , wypowie­

dziana  w  ibie poselskiej dnia  4. lutego b, r .j

(III.) A jeżeli w ogóle frazes o u k aran iu  
g iełdy za pom ocą podatku, musi być uw ażany 
za n ieetyczny i dem oralizujący —  gdyż ópłata 
jakiegokolw iek  podatku  nigdy nie może i nie 
powinna być uw ażaną za u i^ czen ie  k a ry , lecz 
z i w ypełnienie obowiązku obyw atelskiego — to 
również musi być z całą  stanowczością odparte 
m niem anie, jak o b y  niniejszy podatek  m iał stano­
wić środek do walki z g iełdą.

P o d a tsk  giełdow y może ty lko  w takiej 
formie być przedm iotem  rozbioru i d eb a t usta­
w odaw czych, w której naturalnym  w arunkom  
istnienia i rozwoju targów  pieniężnych nie czyni 
się żadnej ujmy.

Przechodzę tedy do omówienia tych  pun­
któw,  ̂ co, do k tó rych  ju ż  w samej komisji, 
k ie.iysm y nad tym przedm iotem  szczegółowo de 
balowali, „kaza ła  się smaczna ł ó i .  ica -sdoć. J e ­
dną z najbardziej spornych kw estyj je s t pytanie, 
czy zaprow adzić podatek  stały , czy procentow y.
0  zasadzie opodatkow ania procentowego ty le i 
tak  trafnie w literaturze i w d y sk u s j w komisji
1 w tej wysokiej izbie mówiono, że nie zam ierzam  
do tego przedm iotu pow racać i w szczegóły 
wchodzić. U  interesentów  tak  samo sk a la  stała, 
ja k  opodatkow anie procentualn<*. nie znalazła 
dobrego przyjęcia. To naturalne. Jeżeli je d n a k  
m ieliby iuż w ybierać koniecznie m iędzy jed n ą  
z tych  dw u form, to praw dopodobnie by liby  się 
oświadczyli za sta łą  skałą . T ak  p rzy n a  mniej 
w yn iaa  z rozpraw  w ankiecie giełdow ej r. 1887. 
Kom isja należytościow a proponuje sta ły  stem pel 
10 centow y na keżd y  jednorazow y interes 
(Schluss)  o 5000 zł. lub 25 akcyj. K ażdy  wię­
kszy interes ru s i  być  na ty le interesów  po 
5000 zł., lub 25 ak cy j rozłożony i ty le razy  
p łacić stem pel 10 ct., ile razy  5000 zł. lub  25 
akcy j w całej sumie jest zaw arte.

W ten sposób^przy w ielkich in teresach , pro 
p"now any przez komisję podatek, będzie tak  
samo działał, ja k  gdyby  b y ł podatkiem  procen­
towym  i dlatego nie sądzę, iżby w ypadało  za 
wzór staw iać nam  podatek n iem ieck i; gdyż we-

d ług ta ry fy  ust iwy niem ieckiej z 29 m aja 1885
irt°nnn t0pe< 1podatku V<» P r0 milla stopniowo co 
10.000 m arek  stawia, jest podatek niem iecki w 
takim  sam ym  stosunku nie/- rocentowym, w jakim  
nasz jest procentow ym .

Co się tyczy  drngiego punktu, to wielokro­
tnie w komisji należnościow ej podniesiono tę 
kwestję, czy obrót w waluta. L i dew izach ma 
ulegać opodatkowaniu, czy n ie?  P y tan ie  to przez 
komisję rozstrzygnięte zostało ujem nie -  moty­
wem -iaś, który naprow adzono na uzasadnienie 
tego rozstrzygnięcia, by ł zdaw na znany a rg  im ^nt, 
że jak  długo stosunki naszej w aluty nie są u r e ­
gulow ane, i nasi kupcy w kulejącej walucie mogą 
zaw ierać interesy, tak  długo interes term inow y 
w walucie dla kupców  eksportu jących  ze stano­
wiska ekonom icznego je s t niezbędny. W  sp ra­
wozdaniu komisji należytościowej z r. 1888 na- 
stępujące podano m otyw u; *a zezwoleniem JE . 
r a n a  P rezyden ta  pozwolę sobie je  odczytać :

„K ażdy austrjack i producent i kupiec, k tóry  
za granicą zaw iera interes na dostarczenie towa- 
ru  lub effektów,^ musi natychm iast, ażeby w tym  
m iędzyczasie nie b y ł wystawiony na ryzyko  
j,m iany wartości w aluty równocześnie zacząć in- 
iBres term inow y w walucie, w zględnie w dewi­
zach, ażeby się z góry zabezpieczyć i wartość 
m ającej być przez niego zapłaconej lub  otrzym a­
nej w aluty ustalić."

Jakko lw iek  nam  jest wiadomem, że u nas 
tysiące inteiesów  te. rub lach  i m arkach  ale zw ła ­
szcza u nas w k ra ju  w rublach  — zaw iera jię, 
k tórym  na tych  ekonomicznej na tu ry  m otyw ach 
w zupełności zbyw a, —  i k tóre  są zaw ierane j e ­
dynie i w yłącznie w celach speku lacji: to jed n ak  
nie chcem y się przed  tą argum entacją  zam ykać 
i staw ać się. dla niej nieprzestępnym i — przeci 
wnie przyjm ujem y ją w eałej rozciągłości —  ale 
z pew ną restrykcją , cum beneficio m een tarii —  
to jest, ażeby, jeżeli k iedyś wzniesiemy się na tę 
. yżynę kulturalną, że będzmmy mieć uregulo­
w aną walutę - a to ja k  mię słuchy dochodzą, 
jnż w tj m stuleciu ma się odbyć ażeby wtedy, 
panowie, k iedy powyżej przytoczona a rgum enta­
cja stanie się oczywiście bezprzedm iotow ą —  rząd  
zechciał w drodze usta woda wezej przy jść  z odpo 
wiednim projektem  do zm iuny posianon ień usta 
wy, odnośnie do walut i kursów . N a inne drobne 
popraw ki i pop -awki nie chcę uw agi panów 
zw racać i nie chcę się w nie zapuszczać —  i p o ­
zostaje mi jeszcze zai sut ostatni — co praw da, 
zar.mt najw ażniejszy i najcięższy. {Dok, nast).
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Przegląd prasy.
{N ow a fa za  ugody czesko-niemieckiej. — Oalów- 
ki. — Okowita galicyjska. — Cofnięcie w niosku  
o zniesienie banicji Jezuitów . — Usunięcie się br. 
M edema. —- P rzyszłe wybory we F rancji. — K ło ­
p o ty  w łoskie z ambasadą w  B erlin ie . — R y w a ­

lizacja A n g lji z  F ran c ją  nad N ilem ).

Bal polski na kresach.
—  G rossartig! Colossal!
—  Tare from os! D uże krasno!
Oto jed en  głos uznania i zachw ytn, podziwu, 

uniesienia, a może i... zazdrości, rozbrzm iew ający 
dziś tysiącznem  echem we w szystkich językach, 
k tó re  w stolicy k ra iny  b u tó w  uchodzą za ław- 
desiiWich. I  Ja. biedny wolontarjnsz - spraw ozda­
wca, przyw abiony z nad Pt Stwi rozgl.-sem, jak i 
sobie ju ż  pn.edtem  zdobył bal polski w Czernio- 
wcacli, nic m \gę w inny sposób dać w yrauz od­
niesionym wrażeniom, jak  streszczcn-t m repor- 
tersk iem  tych głosów, ja k  c się o moje uszy 
obiły. Sam nadto jestem  olśniony i oczarow any, 
aby ze spokojem, potrzebnym  spraw ozdaw cy, 
m ódz piaać, a lacze j opisywać zimno i rozw a­
żnie A zresztą nigdy reporterem  nie byłem , da- 
łem  się porwać b’askowi i czarowi nocy wczo 
rajszej i dzisiaj um ysł mój, znużony bezsenno­
ścią, a może jeszcze czemś innem ... jak tutaj 
pisać, od czego zacząć, czem u dać p ierw szeń­
stwo ! Czuję cały ogrom ciężącej na mnie odpo­
wiedzialności ; w iem , że czytelnicy, a zw łaszcza 
czytelniczki, chciałyby mieć obraz, ile możności, 
w iem y i dokładny  w czorajszego balu. Z m iłą 
chęcią p ragnąłbym  ciekawość zaspokoić, z roz­
koszą opow iadałbym  każdej nadobnej Lwowionce 
—  ty lko  takim  lubię opowiadać — w szystkie 
szczegóły balu  polskiego, ale pi°ać — nie, dali 
bóg — to nad  moje siły- M usiałbym  do dyspo 
_y«*ji mieć paletę Popiela, tw órcy cudów wczo­
rajszych , a  wówczas możebym znalazł dość barw , 
po trzebnych  mi do opisu — tła  i tego życia, 
jak iem  w rzała  w czorajszej nocy sala T ow arzy­
stw a m uzycznego.

Je. zcze jedno. Było to luożb z mojej strony 
niogrzecznością wobec uroczych u^zeitn iczek 
wczorajszej zabaw y, ale przyznaję się do grzechu, ! 
może łacniej uzyskam  rozgrzeszenie. P rzysięgam , 
że  byłem  zachw ycony w dziękiem  Polek k reso - 

i

wyeh — nie w szystkich, że olśniony byłem  
przepychom  i bogactwem  św ietnych atrojów i 
gustow nych toalet — nie w szystkich — ale na 
balu w czorajr.i3jm oko i ucho zwiócotie b y ły  j e ­
szcze w innym  kierunku. Muszę w tern miejscu 
być^ wobec siebie samego cokolwiek nie lyskrętnym  
i zdradzić, po części przynajm niej, swoje inco­
gnito. P rzyzw yczajony  jestem  pisać nt d k reską  
Tam oujam  sobie % całą sw obidą. Na szero­
kich niw ach politycznych puszczam  wodze fan 
tazji i polityku ję. P rze„ j. ar:erem  fejletonowym 
mam szalony respekt. rl u  dla polityki miejsca 
me ma. A przecież bndzi się we oanie i dzisiaj 
moja zw yczajna ży łk a  polityczno - dziennikarska. 
W śród żaru lamp elektrycznych, v śró d  blasku 
świec żyrandolu w sali bało-/ej zdaw ało mi się. 
że stocz tno wczoraj pod naczelną kom endą 
Adolfa Abraham ow i cza w a.ną bitwę, której plan 
ułożono poprzednio w sztabie generalnym  pod 
przewodem  Popiela; zdaw ało mi się, że pary , 
w irujące w m elancholijnym  nroku  walca, albo 
hołubce mazurowe — to atak i dobrze w yćw iczo­
nych zastępów zbrojnych, że posuwisty i pow a­
żny  polonez, to im ponujący pochód zwycięskiej 
arm ji. T ak  jest —  widziałam  na balu pol tykę, 
widziałem, że tańczono nm tylko dla tań ca  i za­
baw y, ale d la  jak ie jś  myśli poważniejszej, 
wyższej.

W  każdem  p as  zg rab n e j nóżki nadobnych 
danserek chciało mi się widsieć — k rok  polity­
czny, dobrze obm yślany i i a l-życie  wystudjowa- 
ny przez tych, którym  poi o zona jest piecza in­
teresów polskich na kresach Myśl balu  polskiego 
w Czerniow each b y ła  ze stacow iska politycznego 
i narodowego genjalna, że r.ią chciano spełnić 
rzecz polityczną i narodową — na to dowód w 
zachow aniu się — nie chcę p >wiedzieć wrogów — 
ale naozych przeciwników. Wśród Rusinów. R u­
munów i Niemców — fałszo - anych i m etalizo­
w anych zaroiło s ę, jak  w m n wisku. T e wszystkie 
in teresujące narodowości r ts .c z ą  sobie w yłączne 
na Bukowinie praw o nietylk Jo  panowania, ale 
wogóle do istnienia. T>’zeba było śmiałkom po-

Centraliści w iedeńscy—pisze N . R t f —  podno­
szą o k rzyk  z g ro z y : ugoda czesko niem iecka
wchodzi w nową i to bardzo  n iebezpieczną fazę. 
Mianowicie feudalna szlachta czeska, k tóra , jak  
o tern niejednokrotnie donoszono, od dłuższego 
czasu toczyła rokow ania ze Str roczecbam i zde­
cydow ała się podobno ostatecznie na  to, aby 
zgodnie ze S taroezecham i w sejmie krajow ym  
nie uchw alać poszczególnych punktów  ugody, 
lecz dopiero po przeprow adzeniu dyskusji szczegó­
łowej nad całem  przedłożeniem  o ugodzie, uchw a­
lić je  w całości lub odrzucić. N adałoby  to zu- 
pełnie nowy obrót całej spraw ie ugody czesko-

kazać, że jesteśm y i być chcem y, udow odnić nasz 
byt i naszą siłę —  naw et w sali balowej. Że się 
zam iar tzk  świetnie udał, że myśl tak  im ponująco 
zamieniono w czyn, to już zasługa tych  wszy 
stkich ludzi dobrej woli, k tórym  zależało na tem, 
aby Polonja się popisała. I  popisała się. Braw o!

Zagalopowałem  się trochę i skorzystałem  z 
tem atu, ale nie moja w tem wina. Bal polski 
tyle budzi myśli, tj le wywołuje refleskyj, że tru ­
dno sie oprzeć pokusie. Proszę o przebaczenie, 
bo w racam  do mojego w łaściw ego zadania i b ę ­
dę się s ta ra ł- -  ile to w mojej będzie mocy — za­
spokoić ciekawość. O drazu  w niem ałym  znajduję 
się kłopocie. Od czego zacząć. P -z rzn a ję  w swo­
je j szczerości - i prawdomówności, która- przecież 
są charak terystyczną cechą reporterów , że sam 
w szystkiem u przypatrzeć  się nie mogłem. T yle 
tam  było przepychu i bogactw a, tyle a riy sty ­
czności i cudów, że nie w iedziałem  w k tó rą  wzrok 
obrócić stronę: czy podziwiać salę balowa, istne 
cacko artystyczne, pierw szorzędne dzieło sztuki 
m istrza gustu i sm aku, czy zachw ycać się parnym 
balem. U łatw ię sobie zadanie —  trzeba  sobie 
umieć radzić — i opis sali balowej pozostawię 
spraw ozdaw cy Gazety Polskiej, a raczej skorzy­
stam z tego, co on jnż napisał.

A więe naprzód  w głów nej muszli, k tó ra  
tw orzy estrade. uderzały  wzrok dw a sm ukłe, 
20 metrowej długości proporce husarskie, k rz y ­
żujące się drzew cam i w głębi, a połączone koń 
cami a sufim. Czerwono-białe te znaki dawnej 
sław y naszej, m iały na sobie k rzy że  rycerskie, 
w górze zaś, gdzie się łączy ły  końce chorągwi, 
jaśn ia ła  złota ta rcza  w kształcie średniowieczne- 
go ryngrafu . T arcza b y ła  g ładką , jeno po lewej 
stronie zauw ażyłem  dwie rów noległe, czarne 
kresk i, jak b y  dw a cięcia. Sfinks — łam igłów ka ..

W ytłum  a ' zono mi ją  w sekrecie.
N a tei ta rczy  arty sta  w ym alow ał postać 

M atki Częstochowskiej, ja k ą  ona byw ała na ryn  
grafach husarji naszej. Aliści —  ktoby p rzypu­
ścił —  w ynik ła  stąd  kw estja  dyplom atyczna.,. 
Częstochowska M atka  Boża, to poddana sąsic-

- dniego rządu... U nas nie je s t P a tronką  T a, 
k tóra  jest P atronką K rólestw a... Skąd kom itet 

( balowy na gruncie m onarchji austrjackiej łączy 
i  swe spraw y z P a tro n k ą  Polski i to tak ą  P atronką, 

co rezyduje w Częstochowie, w g ran icach  Rosji ? 
Nie w ypada — dem onstracja (znowu polityczna !) 
—  i w sposób grzeczny, ale stanow czy półofi- 
.cjalny przyszed ł  ̂ „w ink“, a to zadecydow ało. 
A rtyście pozostawiono wolny w ybór innej M atki 
Boskiej, a on — zam alow ał złotem  całą tarczę 
i pozostawił jeno dw a znaki, owe dw a cięcia, 
jak ie  znam ionują Oblicze Najśw. P anny z J a ­
sne, Góry. „Te cięcia —  powiada on —  na o ry ­
ginalnym  obrazie w Częstochowie próbowano za­
malować i — zawsze same w ystępow ały I  mnie 
także  się nie powiodło... N iech zostaną

I zostawił.
w  głębi poza proporcam i, w perspektyw ie 

m isternie oddalonej —  nowy w id o k : królew ski 
zam ek na W aw elu, przeglądający  się w falach 
W itły , co mu m yje stopy. W idok —  m alowany ' 
n a_ ogromnem, całą szerokość muszli zajm ującem  
płótnie —  a w ykończony ta k  dokładnie, że dozna­
jesz złudzenia, ja k b y ś  „fata m organa" m iał przed 
sobą...

Z daje  się, że stam tąd płynie ku tobie wiatr, 
jak iś  ciepły, że ei rozgrzew a krew i pieści ucho 
dźw ięcznym , a potężnym  jęk iem  Zygm unta 
A pod W aw elem  z nurtów ^ i s ł y  rw ie się ku  
górze nadnatu ra lnych  rozm iarów orzeł o b iałych 
piórach i dzierżąc w szponach dwie tarcze z 
herbam i Polski i L itw y, su rzy d ła  w zbija do lotu... 
Po obu bokach  muszli wiszą oryginalne hełm y 
husarskie i sk rzy d ła  żelazne i ta rcze  woienne.

Nie łatw o oderw ać oczy od takiego widoku, 
ale arty sta  całe  w nęlrae sali tak  p rzyb ra ł, że 
właściwie nie w iedziałeś, na co p erwej patrzeć. 
Sala Tow arzystw a m uzycznego just praw dziw ie 
piękną co do struk tu ry . O bszerna, owalna, posia­
da do 30 lóż n< pierw szem  piątrze, zak ry ty ch  
w ysoką balustradą  balkonu, k tó ry  biegnie dokoła. 
W czoraj ten balkon b y ł niewidzialnym , zak ry ły  
go bo* iem kolosalne kobierce i taroży tnej per-

niem ieckicj, nie ulega baw iem wąt, lito śc i, że 
obrady  nad  wszystkiem i punktam i projektu C 
Ugody trw ałyby  bardzo długo, a prawdopodo- JŚ 
bnie zakończyłyby  się odrzuceniem  całego pro- “ 
jektu , lub  w najlepszym  razie jego zabagnie- TI 
niem na długie, bardzo długie czasy. U rab ia  jj 
Taaffe zawsze się jeszcze ład z ił nadzieją, że ■ 
ja k  mu się udało w yw alczyć w sejmie czeskim  j  
ucLwa j-i-ia/oodziała rady  kultury  krajow ej, tak  q 
z i i k ą 'n łAr#k przeprowadź* bogdaj po je d n jm  T 
punkcie ugodu przez sejm czeski i tak  dzieło e 
ugody powoli, lecz sta teczn ie , postępować " 
będzie &

O becnie szło o punk t bardzo ważny, bo o 3 
rozgraniczenie okręgów  językow ych, na uchwa- g 
lenie tego punk tu  je d n a k  w oderw ania od in- "" 
nych, pozostałych, nie chcą się zgodzić ani J 
feudałiści. ani S taroczesi, — nie mówiąc już  o i  
M łodoczuchach, k tó rzy  o ugodzie czesko nie C 
m ieckiej naw et wiedzieć nie chcą.

Z  tego powoda organa centralistyczne wie- ** 
deńskie. zw ane liberalnem i, sta-a ją  się przemó- |  
wić^ do sum ienia „panów" czeskich, przedsta- ę 
Wiając im, ze jak o  ladzie honoru raz  danego * 
słowa łam ać nie powinni, a jako dobrzy patrjoci * 
popierać w inri intencje cesarza, k tóry  ugedy  f 
czesko niem ieckiej sobie życzy i t. p. Czy tc { 
persw i zje p o d iia ła ją  na „panów " czeskich, < 
okaże się niebaw em  na sesji sejm u czeskiego. !

Z  k ólestwa donoszą Dzień. Pozn , że znane 
rozporządzenie, pędzące katolickich gim nazjastów 
w galówki do cerkw i praw osław nej, nie zastało 
cofnięte. Je d y n ą  nadzieje pok ładają  nieszczęśli­
wi rodacy  nasi w Księżach B ereśniew iczu i No 
wodworakim, k tó rzy  przy  sposobności pobytu 
swego w Petersburgu  na konsekracji ks. K ozło­
wskiego. m ają w iej spraw ie pertraktow ać z mi­
nistrem.

D efraudacja  okowity z Galicji - ja k  z L u ­
blina donoszą do IWieku —  niegdyś bardzo upo­
wszechniona w naszej gubernji, w yw ołała przed 
k ilkunastom a laty potrzebę ustanowienia oddziel­
nej straży  granicznej akcyzow ej i specjalnych 
dozorców tej straży. Z  czasem, z przyczyny 
podw yższenia w Ualicji podatku od okw ity a  z 
tej strony ustanowienia wzmocnionego nadzoru i 
bardzo surow ych k ar, defraudacja  przestała być 
in teresem  dla nadgran icznych  m ieszkańców  tak  
dalece, że obecnie zarząd  akcyzy  zniósł posadv 
nauzorców akcyzow ej straży granicznej w g u ­
bernji lubelskiej w J^now iu i w gub radom skiej 
drugą, a k ierunek  nad niższami stopniam i straży 
oddany zostanie w łaściw ym  pomoenikom n ad zo r­
ców ckręgow ycb

W edłng  D zień Pozn., oświadczenie Balle- 
strem a opiew a: „N a mccy jednom yślnie przez 
m ych przyjaciół politycznych, powziętej uchw ały, 
proszę pana m arszała skreślić nr. 4 (wniosek 
o zniesienie banicji Jezu itów ; przyp. R e d l  z po­
rząd k u  obrad

N aturalnie, że ja k  przedtem , tak  i dzisiaj 
stoimy na gruncie naszego wniosku

Oświadczenie pana prezesa m inisterstw a p ru ­
skiego w pruskiej izbie deputow anych, dane dnia 
29. e*ycznia r. b.. w którem  ku naszem u ubole­
w aniu zaznaczy ł odmowne stanowisko rządu  p ru ­
skiego, z którego pokazuje się niestety, że wnio­
sek nasz chwilowo nie ma widoków rzeczyw iste­
go sku tku  nie byłoby  nas jeszcze samo przez 
się spowodowało do zaniechania w chwili obecnej 
odnośnych obrad.

Jożeli to jednak sami czynim y, to czynim y 
ze^w zględu na fakt, że obok tego chwilowo z po-

skiej roboty, a b y ły  to okazy, jak ie  nie często 
w dują oczy. K ażdy z nich, rozm aitego wieku, 
rozm iarów i wzoru reprezentow ał przeciętna 
wartość od 500 do 1000 z ł ,  było ich zaś razem  
przeszło sztuk dwieście.

N a o n y c h  dyw anach, udrapowanyc.h m ister- 
nie, w idniały w sym etrycznych odstępach ogro­
mne płótna, a z każdego spoglądała na salę ry- 
ce jsk a  postać w koronie. To szereg najw ybi­
tniejszych krylów polskich, począw szy od Mie­
szka, aż do Zygm u ua Augusta, a kończą ich 
przedstaw iciele odrodzenia O jczyzny: Kościuszko 
i M lek ewicz. O l owego balkonu w dół po śc ia­
nach zwisają takie same kobierce i w gustownych 
fałdach odsłaniają ściany aż ku  ziemi, a w miej- 
s jach , g iz ie  nie ma dywanów, błyszczą kolosa) 
ne pola zw ierciadlane, odbijaiac w sobie stokro­
tnie dywaLy i po tre ty  i żyrandole i łącząc tak  
rzeczywistość ze złudzeniem , iż właściwie ru ­
dno orzec, gdzie kończy się ta  sala zw ierciadeł. 
E fek t to nadzw yczajny i niepospolity, a nie ła ­
tw y musiał być  do przeprow adzenia, gdy się 
zw aży, że wyłożono takiem i szybam i całą  salę 
dookoła nie pozo-taw iaj^c nigdzie odkrytego 
muru. W głębi ścian, w m ałych niszach, wśród 
zieleni, pomieszczono biusty cesarza i aesa- 
r&owej.

C ałe to i g łębokie i rzew ne w rażenie potę- 1 
gowało w dwójnasób oświetlenie elektryczne. 
D w a ogromne słońca rzucały  od stropu be li ty ­
siące jasnych, niebieskaw ych prom ieni, k tó re  ' 
drżał? na  k rzyżach  sztand* ów, ślizgały się ,o a 
hełm ach i ta rczach , oblew ały  srebrem  m arsow e ! 
oblicza królew skie, m iljaidem  sk ier brylantow ych \ 
igrs ły w zw ierciadlanych ścifnach  i tonęły w 7 
m iękich zw ojach kobierców. W praw ym  rogu ‘ 
sali wznosił się pyszny  tron, wyścielony kob ier­
cami i osłonięty drogocenną draperją , a w sparty 
u swego sufitu na dwóch pochyłych, złoconych 
dizew uach. Po rogach zwis-dy trzy  piękne ta r  
cze z herbam i: m onarchji, kraju  i m iasta Miej­
sce to przeznaczono dla protektorki balu, p. hra- 
biny M arji Pace.
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w oda przedłożenia w P rosach  pro jek tu  szkolne­
go, w ywołane zostało wielkie, chociaż, w edłog 
naszego| zrozum ienia, nieuzasadnione w zburzenie 
um ysłów w kraju .

■Przyszliśmy do przekonania, że obrady  nad 
znanym  wnioskiem nadaży te  by zostały do wię­
kszego jeszcze zaostrzenia w yw ołanych obecnie 
przeciw ieństw ; sądzim y, że ojczyźnie w yśw iad­
czym y przysługę, gdy my sami do tego nie d a ­
jem y przyczyny

W ierzym y, że przyszłość przyniesie i musi 
nam  przynieść osunięcie tego bolesnego dla lad a  
katolickiego stanu, ja k i stworzony został przez 
ustawę w yjątkow ą antijezoicką.

*U sunięcie h r  M e  d e m a  z posady g u b e rn a ­
tora cywilnego w W arszaw ie i ustanowienie na 
jego  m iejsce w icegubem . A n d r e j e w a ,  byw a 
łączone — ju k  wnosi N . fr . Presse — z osta- 
tniem i w ypadkam i w K rólestw ie. P o lityka  e k s ­
term inacyjna wobec żyw iołu polskiego, ja k ą  rząd  
carsk i bezw zględnie prow adzi w tym  k ra ju , nie 
m iała ostatniem i czasy należytego poparcia ze 
strony hr. M edem a Sprow adzenie robotników 
rosy jsk ich  z gubernij, dotkniętych głodem , do 
Polski, ucisk duchow ieństw a katoFckiego, pow ol­
ne usuw anie urzędników  p o l s k i c h  z fab ry k  i 
b iu r koL jow ych —  w szystko to spotęgowało 
nadzw yczajnie rozgoryczenie wśród ladności pol­
skiej w W arszawie. Ludność ta, na znak  żałoby 
głębokiej an ik a  w szelkich zabaw  —  pisze or­
gan  w iedeński w d ak zy m  c.ągu —  tak , że k a r ­
naw ał tegoroczny w W arszawie, jakto  naw et 
Nowoje W rem ia  konstatuje, przechodzi w zupeł­
nej ciszy. Otóż hr. M edem, k tóry  w skazyw ał 
na rosnące w k ra ją  niezadowolnie i p r o w o k a ­
c y j n e j  p o l i t y k i  gen. H u rk i znieść dłużej 
nie mógł, m usiał prosić o dym isję. D ym isję tę 
przyjęto  i następcą M edem a zam ianowano radcę 
stanu A ndrejew a. Tenże uchodzi w P e te rsbu rgu  
za człow ieka < nergicznego, k tóry  będzi spełniał 
rozkazy  swoich przełożonych.

*
P. de la B erge, senator francuski, ogłasza 

w Siecle obszerny a rtyku ł, w którym  rozbiera  
szanse i widoki dzisiejszych n ieprzyjaciół rządu
—  zachow°wców i radykałów  — ze szczególnym  
względem  na w ybory, p rzypadające  na r. 1893 
Co do za bowawców i k lerykałów , to, zdaniem  p. 
da la Berga, stronnictw o to rękam i książąt, m ar­
grabiów  i biskupów samo dla siebie grób kopie, 
w samem bowiem łonie tego stronnictw a liczy 
się wielu bardzo ludzi, nie chcących  zgoła, ab y  
przez m ięszanie kościoła z brudam i politycznem i, 
przynosić ujm ę czystości religijnych uczuć, lub 
też przez polityczne m achinacje odciągać ducho 
wieńłtw o od w ła śc iw eg ', przyrodzonego, a wznio­
słego jego powołania.

Co do radykałów  to tw ierdzi de la B erge, 
że i ten odłam  opozycji nie dotrzym a płaca, 
sk ład a  się on bowiem z ty lu  różnych okrnchów  
negaty wizmu, bez żadnej w ew nętrznej spójni, że 
rozlecieć się to musi, jeżeli ty lko rząd  zgodnie, 
roztropnie i energicznie działać będzie.

Różowy bardzo  h roskop staw ia p. senator, 
głów ną w szek k o  rękojm ią dobrej przepow iedni
jest to w ialn ie, co rządn  dotyczy.

*
W  korespondencji z R zym u w ylicza pół- 

urzędow a Pol. (Jorr. trudności, nastręczające się 
rządowi w łoskiem u przy sposobności obsadzenia 
posady am basadora w Berlinie Pom iędzy człon- 
Kami dyplom acji w łoskiej m ożnaby w pierw szym  
r ędzie reflektow ać na h r N i g r ę ,  obecnego 
am basadora  we W iednia, jak o  k an d y d a ta  zupeł­
nie odpowiedniego dla posady berlińskiej. -Lecz 
tenże jest osobistością ta k  ogólnie łubianą i tak  
niem al nieodzowną w W iedniu, że o legu prze­
niesieniu ani mowy nie ma. Z resz tą  w razie  ta ­
kim  w yłoniłaby się nowa trudność w w yborze 
jego następcy. Niemal zupełnie tak  jamo ma się 
rzecz z am basf.doreu londyńskim , Lr Torniellli 
pet-rsburgsk im  hr. M arochetti i m adryckim  n -a rk .. 
Mafft-i. W praw dzie wy mi- n iają podsekre tarza  
stann, hr. d ’ Arco, jako kandydata , lecz i z nim 
zachodzi ta  sam a trudność, że z powodu wielkiej 
pożyteczności jego p racy  na obecnem  stanowi­
sku,  nie m ożna n yśleć o w ysłaniu go do B er­
lina. Mimo to w szakże — zapew nia Pol. Corr.
—  nie ulega wątpliwości, iż am basada berlińska 
zostanie w krótce obsadzoną

*

W  Stam bule — jak  donoszą korespondenci 
tam tejsi — śledzi dyplom acja z wi< Iką uw aga 
przebieg i rozwój rzeczy politycznych w E g i p  
c i e. Jakko lw iek  z jednej strony relacje pism 
francuskich, o aspiracjach m łodego bedyw a A b- 
b a s a  do samodzielności, zdają  się być wielce 
przesadzone, to jed n ak  z drugiej w szystkie wie­
ści z K airu w tern się zgadzają  iż trad y cy jn a  
w alka F raucji z A nglją o przew agę wpływów w 
Egipcie, wre od chwili zmiany w ładcy ze zdwo-

Po lewej stronie drzw i o tw arte d o o b s z e n e  
go saloniku, w którym  płonie trzecie słońee 
elek tryczne, osłonięte kotarą, k tó ra  tw orzy pod 
niem rodzaj strupa, rozdzielając prom ienie tak , 
aby  Koncentrowały się na ścianach kom naty. 
A ściany te. znowu okry te  w całości kobiercam i, 
n a  k tó rych  w idnieje trzydzieści k ilk a  obrazów, 
pędzla polskich m alarzy. M iędzy obrazam i sta ­
rożytne zbroje rycersk ie , napiersia naram ienniki, 
szyszaki, tarcze, karabele , miecze, ryngra ty , 
w górze rogi jelenie i łosie, pięknem  ugrnpowa- 
niem dopełniają całości.

P rzy b y tek  sztuki, po silnych w rażeniach, 
wyniesionych z głównej sali, dzi ła ł na um ysł, 
jak b y  uspokojenie i pociecha. Salonik te r  od­
dziela ko tara , w iodąca do g a id e ro b y  pań. Za- 
paoh perfum y, a przez uchyloną d raperję  widok 
toalet, zw ierciadeł i przyborów  niewieściej goto- 
walni. zdradzają  przeznaczenie tego tajem niczego 
przy by tk a .

Je s t tak że  i ogród. N iew ielki jeden  po­
kój zamieniono w śliczny ogródek, w ysadzany 
egzotycznem i roślinam i, ozdobny klom bam i, a 
zastawiony ogrodowemi ław kam i. W  cieniu try ­
ska w górę fontanna, ale z wody kolońskiej, 
rozlew ając orzeźw iającą woń fabrykatów  F a-in y . 
W ąski również draperjam i zdobny k ru żg an ek  
wiedzie s tą i  do bufetu k tóry  zamieniono na bo 
gaty  n?miot

A  te raz  wspomóżcie w szyscy bogowie H el­
lady  i Romy, bym  jeszcze k ilka  -,łów dostarczył 
opisu samego baln. < > godzinie, zapow iadającej 
początek, było juz na sali rojno i gwarno. Do­
szukać się kogoś ani sposób. S łyszysz ty lko  
głosy i uśmiechy w itania — bo bal poh k i zw a­
b ił do stolicy ukoPcę i mnóitwo gości z Galicji. 
Panie w bogatych, pysznych toaletach, w b ry ­
lantach i perłach . M iędzy panam i przew ażał na- 
tnraln ie czarny  m onotonny frak . T a  i owdzie

joną  gorliwością. Rzecz prosta, że w alka ta  od­
bija się silnie nad Z łotym  rogiem, gdzie każdy  
z zapaśników  usiłuje na swoją korzyść w yzy­
skać znaczne w kw estji egipskiej w pływ y P o rty . 
W obec notorycznej ostrożności su łtana je s t zu- 
pełi ie naturalnem , iż P orta  nie chce ani w je­
dnym , ani w drugim  k ierunku  się zaangażow ać, 
i pragnie ”aczej w yzyskać pom yślną sposobność 
d la  celów w łasnych. Mianowicie A b d  a 1 H a -  
m i d pragnie podobno nader usilnie, aby  m łody 
Ab bas w izytą swoją w Stam bule niejako zado­
kum entow ał w sposób solenny stosunek z a l e ­
ż n o ś c i  E g i p t u  o d  T u r c j i ,  a w czem w rze- 
komo przeszkadzać ma A nglja, której oczywiście 
zależyć musi na najw iększem  rozluźnieniu rze­
czonego stosunkn.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Artysta-malarz i redaktor 

B iesia d y  literackiej, p. Tytus M a l c z e w s k i  w 
Warszawie, od dwóch tygodni chory jest na influenzę. 
— Dr. Witołd K o r y t o w s k i ,  wiceprezydent krajo­
wej dyrekcji - skarbu powrócił z Wiednia do Lwowa.

Kalendarz. Niedziela (14 .): Walentego B. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 17, zachód o 
godzinie 5. min. 13.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolne polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Nekrologja. Rudolf R ey  u oc h, emer. strażnik 
skarbowy, przeżywszy lat 65, zmarł d. 12. bm. w 
Kołomyi.

Za spokój duszy śp Władysława Boberskiego, 
b. dyrektora seminarjum nauczycielskiego w Tarno 
polu , b. inspektora okręgowego lwowskich szkół 
miejskich autora licznych prac pedagogicznych, przy­
rodniczych i literackich, człowieka nieposzlakowanej 
czei i charakteru, odbędzie się w rz. kat. kościele 
parafialnym w Zaleszczykach w d. 17. bm. o godz. 9. 
rano żałobne nabożeństwo, urządzone staraniem kilku 
nauczycieli tamtejszego okręgu, byłych uczniów 
zmarłego.

Kronika karnawałowa. Zbliża się 18. luty Je­
dnoroczni ochotnicy uwijają się okołn swego balu, 
który odbędzie się w salach kasyna wojskowego. Sala 
dekorowaną będzie kwiatami, a znana firma Woliń- 
skiegu daje wszelką gwarancję, że dekoracja wypa­
dnie wspaniale. Do kotyljona przygotowuje komitet 
wiele niespodzianek. Muzyka 30 pp. pod batutą p. 
Rolia, przygotowuje na ten wieczór najnowsze tańce. 
Spodziewać się można, że bal ten zajmie wśród za­
baw tegorocznych jedno z pierwszych miejsc.

Towarzystwo strzeleckie przygotowuje dla swych 
członków bardzo miłą niespodziankę w formie pikni­
ku, który się odbędzie w sali Towarzystwa dnia 20. 
lutego. Będzie to mezawudnie jedna z najprzyjemniej­
szych zabaw, tembardziej, iż komitet uchwalił dla 
pań toaletę wieozorkową. Ze względu na ściśle ogra­
niczoną liczbę osób, wczesne zgłoszenia są nader po­
żądane. Lista uczestników zamkniętą zo tanie stano­
wczo dnia 16 b. m. Sprzedażą biletów zajmuje się 
członek wydziału, p. Edmund Riedl.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan­
tów konceptowych namiestnictwa: Zygmunta Kretsch 
mera z Doliny do Przemyśla, Kazimierza Jastrzębskie­
go z Grybowa 4o Doliny i Kazimierza Skrowacze 
wskiego z Przemyśla do Grybowa.

Aprobata. Rada szkolna krajowa postanowiła 
zaliczyć książki pt : 1 J Sofoklesa Elektra, 2. So-
foklesa Aiai. Drugie wydanie Fr Szuberta do użytku 
polskich gimnazjów zastosował dr. Franciszek Maj- 
ehrowicz. We Wiedniu i Pradze. Nakładem F. Tem- 
skiego 1892, w poczet książek dozwolonych do uży- 
»ku w gimnazjach z językiem wykładowym polskim.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy 
bór p Karola Kiselki na prezydenta izby handlowo- 
przeinysłowej we Lwowie, a p. Jakóba Piepesa na 
wiceprezydenta tej izby.

Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że wakują 
posady, zastrzeżone dla wysłużonych podoficerów 
a mianowicie:

1. Posada woźnego przy sądzie powiatowym 
w Oświęcimiu ; 2. posada pomocniczego woźnego
przy wyższym sądzie w Krakowie; 3. cz,ery posady 
dozorców więzień I klasy, a jedenaście posad II 
klasy przy zakładzie kurnym dla mężczyzn we Lwo 
wie; 4. posada sługi szkolnego przy II. gimnazjum 
państwowem we Lwowie; 5. posada woźnego przy
fabryce tytoniu w Krakowie.

Poduma o nadanie pomienionych posad mają być 
wnoszone: ad  1. do prćzydjum sadu obwodowego
w Wadowicach, w terminie do 14. lutego 1892;  
w terminie zaś do 29. lutego rb. ad  2 do prezy 
d|iim wyższego sądu krajowego w Krakowie; ad  3. 
do dyrekcji zakładu karnego dla mężczyzn we Lwo 
w ie; ad  4. do rady szkolnej krajowej za pośredni­
ctwem dyrekcji odnośnego gimnazjum; ad  5 do 
jeneralnego zarządu dyrekcji fabryki tytoniu we 
W.edniu.

Oprócz tyehże, wakuje wiele innych posad służbo­
wych i kancelaryjnych, jednakże po za granicami 
kraju, a mianowicie : w Austrji, Czechach, na Mora­
wie itd., o które wysłużeni podoficerowie ubiegać się 
mogą.

Bliższą wiadomość co do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze IY. departamentu 
magistraiu m. Lwowa.

Książę Sułkowski, wykradziony z domu obłą­
kanych przez przyjaciółkę Ludwikę Yeozegy, która 
wkrótce potem w Paryżu umarła, wystawił jej w 
parku odzyskanego majątku olbrzymie mauzoleum, a 
siostrze jej wyznaczył dożywotnią pensję.

Misja Dybowskiego. W urzędzie kolonialnym w 
Paryżu otrzymano wiadomość o misji Dybowskiego, 
wysłanej przez komitet afrykański (przedsiębiorstwo 
prywatne) dla odszukania CrampeFa. Data odejścia 
ich z Afryki jest 27. grudnia, miejscowością Bangwi 
nad Ubangwi. Z Brazzavillu nad Kongo wyruszył p. 
Dybowski około 20. września r. z., w Baogwi sta­
nął 6 . października. Tu połączyły się z nim oddziały, 
dowodzone przez Brunnchea’a i NebauFa. Cały kor­
pus wyprawy liczył od tej chwili 9 białych, 70 strzel­
ców senegalskich i 160 dźwigacty. Z tą siłą zamie­
rzał śmiały dowódzca aż do Ei Kuti (miejscowości tej 
nie mamy na mapie); dotarł rzeczywiście w okolice, 
w których wymordowano Crampela i jego towarzy­
szy. Śmierć tego podróżnika nie ulega już żadnej 
wątpliwości. Znaleziono jego rzeczy, zaznaczenia, w 
podróży spisywane, trafiono nawet na ślady morder- 
có j^ ł jeduego ztfiijh  na miejscu g a c o n o . Udało się 
p. Dybowskiemu odszukać" ciało inżyniera Lanziera, 
który towarzyszył CrampeFowi. Na całej drodze El- 
Kuti pozawierał p. Dybowski traktaty przyjaźni —  i 
podległości —  z kacykami. Kraj jest piękny i żyzny. 
Wyprawa cieszyła się zdrowiem. Nebout jedzie do 
Francji z dokumentami i szczegółowem sprawozda­
niem.

Użycie dzabli. W pobliżu hotelu Kleina w 
Krakowie, przy ulicy Gertrudy, miał zajść przed 
paru dniami wieczorem następujący wypadek: Ulicą
tą szedł porucznik 56. pułku piechoty, p. Schon- 
haber, zamieszkały przy tei-że ulicy pod 1. 7 ; prze­
chodzący obok, prawdopodobnie w stanie niezupełnie 
trzeźwym, dość porządnie ubrany mężczyzna; po­
trącić miał pana porucznika, a ten uderzył go 
za to w twarz, a nadto, wydobywszy szabli, trzy 
razy uderzył go w głowę Mężczyzna raniony zbiegł 
z płaczem głośnym w kierunku ku Stradomiowi. 
Świadkowie tego zajścia, między innemi portjer ho­
telu Kleina, pan M„ zawiadomili organa policyjne, 
a te złożyły przedstawienie władzy, która zarządziła 
dochodzenie Mężczyzny owego ranionego dotąd nie 
odnaleziono, a jak się dowiadujemy, nie udzieliło mu 
opatrunku towarzystwo ratunkowe, nie leży w szpi­
talu, ani też żaden z lekarzy tuiejszyoh ran mu nie 
zacpatrywył. Onegdaj rano rozeszła się pogłoska, 
że ów nieznajomy mężczyzna u m arł; w szpitalu nie 
zaszedł żaden podobny wypadek śmierci. Słowem 
mężczyzny owego ranionego dotąd nie odnaleziono, a 
on właśnie w tej przykrej sprawie mógłby dać najle­
psze wyjaśnienie.

Ubolewania godny fakt zaszedł w niższej se 
kundzie poznańskiego gimnazjum realnego. Pewien 
uczeń tej klasy, rokujący jak najlepsze nadzieje i 
mający dobre wychowanie, naganę, odebraną w domu 
rodzicielskim, za nieporządek w książkach szkol­
nych, tak sobie wziął do serea, że przyniósł ze sobą 
do klasy mały kieszonkowy pistolet i strzelił sobie 
w głowę tak niebezpiecznie, że jeszcze tej samej nocy 
żyć przestał.

W akadt LljL nauk w Paryżu dr Chauveau 
mówił niedawno o spostrzeżeniach, dokonanych i 
przez innych uczonych, a dotyczących szerzenia 
gruźlicy przez robaki ziemne. Na zasadzie staran­
nych badań i doświadczeń stwierdzono, że lasecznik 
Kocha znajduje się w robakach ziemnych w niezli­
czonej ilości. Wszystkie świnki morskie, którym 
zastrzykiwano te laseczuiki, pozdychały na gruźlicę. 
W wydzielinach tych robaków znaleziono również 
lasecznika gruźlicy.

Woda w Wiedniu. Najwyższa rada sanitarna 
stwierdziła, że w Wiedniu panuje epidemja biegnnki, 
że zapewne wpływa na to influenca, że przyczynia 
się do tego woda, która w danej ilości, zamiast czte­
rystu — jak poprzednio — zawiera 800 bakteryj. 
Pada wezwała rząd do nadzoru nad czystością źró 
dlanej wody z wodociągów, ostrzegając, aby .jej rze­
czną nie fałszowano.

Jubileusz Komen8ky’ego. Stowarzyszenie na­
uczycieli w Lublanie: „Slovensko uczitelstwo dru-
stwo“ organizuje w całym kraju uroczyste obchody 
300-letuiego jubileuszu urodzin sławnego czeskiego 
pedagoga Jana imosa Komensky’ego. Wezmą udział 
i wszelkie towarzystwa śpiewackie. Jubileusz odbędzie 
się w kwietniu, jako wielkie święto Słoweńców. Toż 
i u nas „Komenjusz“ był przez długie Gzasy pier­
wszą księgą mądrości dla dzieci.

Antinervin. Pisma medyczne berlińskie rozpi­
sują się o nowym środku przeciwko influenzy. Zda­
niem znawców nowy środek ochrzczony „Antinervinu , 
znacznie jest skuteczniejszy od antipiryny. Doświad- 1

ezał z wielkiem powodzeniem nowego środka dr. Kii- 
gler w Głogowie w czasie grasującej tam epidemji. 
Podnotzą mianowicie piurna tamtejsze, że użycie anti- 
nervinu nie sprowadza ani bolu głowy, ani w krzy­
żach, które to objawy towarzyszą użyoiu antipiryny, 
lecz że febra prędko opada i przy silnej transpiraoji 
choroba ustępuje. Za poleoeniem lekarzy niemieokieh 
zaprowadzono antinervin jako środek leczniczy w wiel­
kich królewskich klinikach w Turynie i Genui.

Niezwykłe oszustwo. Czytamy! w K u r j. warse.: 
Kilku znaczniejszych kupców i składników tutejszych 
padło ofiarą zuchwałego oszustwa. Zgłoził się do 
nich ajent handlowy, rekomendując się jako Ludwik 
Putz z Hąmburga, z propozycją nader taniego naby­
cia znacznej partji pudełek z sardynkami. Ponieważ 
pnedstawione próby okazały się dobre, więc towar 
w cięgii paru dni rozebrano.

Tak np. kupiec N. w obliczeniu na zyski har­
townej odprzedaży, nabył 1300 pudełek, płaoąo 260 
rs. za całość.

Tymczasem mnóstwo osób kupujących sardynki 
poczęło znosić pudełka, pełne różnych surrogatów, 
lub wprost jakiegoś tłuszczu.

Okazało się, że */* pudełek były iałszowane.
Sprzedawca, ów Putz, zemknął już z horyzontu 

Warszawy.
Kupcy postanowili solidarnie zuchwałego oszusta 

odnaleść i do odpowiedzialności karnej pociągnąć.
Dia kobiet. W Hyderabad, w Indjach wscho­

dnich, otwarto świeżo wielki zakład fotograflozny, 
przeznaczony wyłącznie do zdejmowania podobizn ko­
biet z haremów indyjskich. Rozumie się, cały per- 
sonal pracujący składa się wyłącznie z kobiet, aby 
zaś daó nabobom wszelką gwarancję, otoczono zakład 
wysokim murem, strzeżonym przez eunuchów uzbri- 
jonych, którzy z nieubłaganą stanowczością usuwają 
ciekawych. Wprawdzie koran zabrania zdejmowania 
portietów, muftowie jednak uważali za stosowne u- 
czynić wyjątek dla fotografji, gdyż jak się wyraził 
jeden z uajuczeńszych znawców koranu, „prorok nio 
o fotografji nie wiedział1*, nie mógł przeto zastosować 
do niej zakazu.

Godznia trzynasta Amerykański pisarz Edgar 
Allan Poe w jednej ze swoich nowel opowiada, że 
pewnego razu w pewnem wielkiem mieście ku wiel­
kiemu zdziwieniu i przerażeniu jego mieszkańców 
zegar i duszo wy, zamiast dwanaście wybił godzin 
trzynaście. Obecnie z całą powagą opowiadają dzien­
niki angielskie, że podczas nocy z d. 14. na 15. li­
stopada r. 1891, członkowie pewnego klubu polity­
cznego, zebrani na posiedzeniu w bliskości gmaohu 
parlamentarnego, słyszeli zegar westminsterski, ró­
wnie jak zegar Poego, wybijający godzin trzynaśoie. 
Dziwny ten wypadek wywołał rozprawy ożywione, 
tern więcej, iż zabobonny lud londyński jest głęboko 
przekonany, że gdj zegar westminsterski uderza razy 
trzynaśoie, to przed upływem trzech miesięcy jeden 
z członkow królewskiej rodziny umrzeć musi. W dwa 
miesiące po tem zdarzeniu zmarł ks. Clarence. Co 
w tem wszystkiem najdziwniejsze, ie liczbę uderzeń 
rachowali ludzie wykształceni, politycy, a nie stare 
kumoszki z zaścianka wiejskiego.

0 sir Moreliu Mackenzie wszystkie pisma, tak 
angielskie, juk niemieckie, podają wiele szczegółów, 
przeważnie z epoki, gdy miał sobie powierzoną opie 
kę nad cesarzem Fryderykiem. Wiedeńska Neue fr. 
Presie opowiada, iż dostojny pacjent tak się przy­
wiązał do lekarza i takie pokładał w nim zaufanie, 
iż chwili prawie nie mógł się bez niego obejść. 
Mackenzie musiał przy łóżku swem zaprowadzić 
dzwonek elektryczny. Budził go on cz sem po sześć 
razy w ciągu nocy O*1 „rz zapytywał oo parę godain 
lekarza, ozy poglądu na chorobę nie zmiemł. Macken­
zie umiał zawsze podtrzymać gu na duchu. Nie 
dziw więc, iż żona i córki dostojnego paojenta obda­
rzały sir Morella pełnem zaufaniem. W Poczdamie 
całe grono rodzinne, wraz z doktorem, zasiadało wie­
czorami przy kominku, gwarząc po angielsku najczę­
ściej snując projekta na przyszłeśó. Wybierano 
wśród zamków i willi, które ces. austrjacki oddawał 
do rozporządzenia nieszczęśliwego chorego. Mackenzie 
miał w tym względzie wypowiedzieć ostatnie słowo. 
Rzadko bardzo bywał Mackenzie w Berlinie, gdzie 
niekiedy zdarzało mu się znosić obelgi od przecho­
dniów na ulicy. Przed każdem oddaleniem się doktora 
na kilka bodaj godzin, cesarzowa zaklinała go, aby 
pacjenta na długo nie opuszczał. Za powrotem sir 
Moreli znajdował . pokój swój przybrany w kwiaty 
przez oesarzowę i księżniczki.

Niezwykły gość. Wkrótce ma przejeżdżać przez 
Warszawę cudzoziemiec, podróżujący w niezwykły 
sposób, szczególniej skoro się weźmie na uwagę porę 
roku. Jest to major Fukszima, japoński 
w.jskowy w Berlinie, udający się z miejsca swego 
urzędowania do Japonji przez pań-two rosyjskie, w 
wojskowym stroju japjńskim, konno. W tych dniach 
ma właśnie wkroczyć w granice Królestwa przez 
Słupcę w gubernji Kaliskiej, a następnie przez 
Warszawę, Łomżę i Suwałki uda się w dalszą 
drogę.

Z Koła literackiego Onegdaiszy odczyt zaszczy­
tnie znanego poety, p Jana Kasprowicza, zapełnił

szczelnie salę Koła. W sposób przystępny i wrmt 
wny zarazem przedstawił p. Kasprowicz izlałalnoś' 
poety szwajcarskiego Dranmora (Ferdyn. Schmidta) 
Po ogólnej charakterystyce dzieł tego pisarza, orni 
wiał p. Kasprowicz {otzczególue jego utw ory: „Wab 
demonów", „Requiem“ , „Nocną straż8 itd.

Zgromadzeni hucznemi oklaskami wynagrodził 
prelegenta.

Następnie pp. Teodor Szajnok i adw. dr. Karo, 
Stromenger, zapomooą latarni scioptycznej, przedstawił 
liczny szereg obrazów.

(im .) Pożegnanie. W serdeczny sposób pożegna 
no onegdaj wyjeżdżającego ze Lwowa do Wiedniu di 
Józefa Zawadzkiego, do niedawna radoę sądu trajo 
wego, zamianowanego radcą sekcyjnym i_ referentem 
spraw personalnych galicy'skich przy minister*twie 
sprawiedliwośoi. Grono kolegów, radców są iu  krajo­
wego z p p .: prezydentem Piątkowskim i ^ j e j  rezy­
dentem Białoskórskim na ozele, funkcjonaijnsze pro- 
kuratorji, którym przewodniczył p. prokurator Sere- 
dowski, o:az wiceprezydent wyższego sądu bajowego 
dr. Tchórznicki z członkami biura FrezJdjalnego, 
kierownicy sądów delegowanych miejskich z persone­
lem, tudzież wielu przyjaoiół i znajomy0*1 odprowa­
dziło radcę Zawadzkiego na dworzec kolei, g jzje 
wszyscy żegnali czcigodnego, powszechnie Gubionego 
kolegę i współpracownika. Pożegnanie było nadzwy- 
ozaj serdeczne. — Było ono rzeczywistym wyrazem 
głębokiej sympatji, jaką sobie ra jcą  Zawadzki, w ciJ  
gu swej działalności we Lwowie, zaskarbił taH 
w gronie urzędników sądowych, jak '■ w 8z*rokioh 
kołaoh społeczeństwa.

Posiedzenie komitetu obszerniejsi*#0’ Powoła­
nego do obmyślenia sposobów obchodu 25- rocznicy 
istnienia Czytelni akademickiej, odbyło się oneedąj
wieczorem w lokalnośoiaoh izby adwokatów-

Z profesorów uniwersytetu wzięli ućBi&ł w obra­
dach : dr. R a d z i s z e w s k i ,  dr. S t a r * y ^ ® k i ) jj.. 
J a n o w i c z ,  dr. G ł ą b i ń s k i ,  dr. F i n k e l , ^  
Ć w i k l i ń s k i .  Ogółem zebrało się około 30 osób. 
Komitet rozpoczął akeję od wyboru Pr°zy»Jjum.
Na wniosek dra Starzyńskiego, wybrano przewodni­
czącym nieobecnego dra R. Piłata, jako piewszego 
przewodniczącego Czytelni. W jego zastępstwie prz6. 
wodniczył obradom dr. Starzyński, jako przewodni- 
cząoy komitetu ściślejszego.

Następnie wywiązała się obszerna i ożywiona
dyskusja nad kwestją, czy jubileusz Czytelni ma być 
w ten sposób uczczony, żeby Towarzystwo przyczy­
niło się znaozniejszym funduszem do podjętej ze strony 
profesorów uniwersytetu akcji w sprawie budowy 
Domu akademickiego, którą to myśl fundatorów ie pod­
jęli dla uczczenia 40. rooznioy rządów cesarza Fran­
ciszka Józefa.

Na wniosek prof. N i e m e n t o w s k i e g o ,  uchwa­
lono obmyślenie sposobu uczczenia jubileuszu pozo­
stawić komitetowi ściślejszemu.

Niewyśledzeni sprawcy usiłowuli onegdaj wła­
mać się do sklepu p. Stefana Niemojowskiego przy 
ul. Teatralnej 1. 3. Oderwali nawet dwie kłódki, za­
mykające drzwi od sieni, jednakże szafa dębowa unie­
możliwiła złodziejom wtargnięcie do sklepu. W ten 
sposób p. Niemojowski wyszedł bez szwanku, nato­
miast poniósł szkodę szynkarz w tym samym domu 
mieszkający, na którym złodzieje się zemścili. 
Dostali się oni do szynku i skradli napoje, oraz 
gotówkę, pozostawioną w kasie podręcznej.

Temperatura. Barometr opada. Średnio tempe­
ratura w tym ozasie była —  2 3 «ę-, najwyższa 
—  0 0°C., najniższa — 3-4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły p0. 
litaahniasnaj • W iatr będzie co do kierunku południo­
wo-zachodni, co do siły mierny (3 —4); średnia tem- 
pratura doby podniesie s;ę do —  0 °C., nio*10 będzi" 
zachmurzone, a względna wilgotność powi*lrzą p0 
zostanie około 90 proc.; opad: śnieg Ł”  
Odwilż.

Koncert. W niedzielę, dnia 14. bm- - , 
się w sali „Sokoła" pizy uliey Zimorowicio konoer 
muzyki wojskowej pułku nr 30. pod przewcdnl°twen 
kapelmistrza p. Rolla. Program: 1. B-
Marsz powitalny z opery „Tannhauser"; 2- ^°*art
Uwertura do opery „Bon Juan" ; 3. Ozibulka
„Wspomnienie o Schubercie'*, fantazja ° a *0lńa 
pieśni Schuberta; 4. Noskowski: „Perły P°*8kieu
walc; 5. Nicolai: Fantazja z opery „We*°^e bumo
szki z W indsoru"; 6. a) H aydn: Andan*1* * IX
symfonji b) Mascagui: Intermezzo z op. „Oavalleri; 
rusticana*- ; 7. Muresiana : Poipourri z rn®ućakic-] 
pieśni (aranżował p. Baohó); 8. Roli: ^pobulajem8 
kołomyjka. Początek o godzinie pól do 5.

Połowa dochodu przeznaczona na uroozystoś 
jnbileuszową.

Wieczorek. We wtorek dnia 16. lutego rb 0d 
będzie się w sali Domu narodnego wieezorek mu 
zyozno leklamaoyjny z tańcami, urządzony Prz6z klul 
urzędników poczty i telegrafu. Czysty dochód % wie 
ozorku przeznaczony na rzecz „Towarzystwa e*yone 
pomocy urzędników poczty8, początek 0 godzinii 
pół do 8 wieczorem Dla pań strój ^ieczorkowy- <H: 
panów balowy.

i je d n a k  oko mile spouznie na barw nym  żnpanie 
i zam aszystym  kontnszu. W ystąpili w polskich 
s tro ja c h : Jan  baron  K apri, W olański, red a­
k to r K ołakow ski, a rtysta-m alarz  Tadeusz P o ­
piel, Rom anowski i wieln innych, k tó rych  na­
zwisk nie pomnę. Loże b y ły  szczeluie zapełnio­
ne G alerja strojnych toalet pań, przeplatanych  
tu  i owdzie uniform em  lub czarnym  frakiem , 
p rzedstaw iała dla oka m iły widok. Około dzie­
siątej zrobił się w sali ruch  — poczem  zaległa 
cisza. M uzyka zaintonow ała hym n cesarski, by ł 
to zn ak  p rzybycia  p rezy d en ta  k ra ją , hrabiego 
P  a c e i tegoż m ałżonki, h rab iny  M arji, pro­
tek to rk i baln polskiego — wprow adzonej do 
sali przez prezesa kom itetu, barona K apri. W net 
dano znak  do polonesa. Ruszono. W  pierwszej 
parze szedł p rezyden t m iasta A ntoni K o c h a ­
n o w s k i  z h rab iną  P a c e ,  w drugiej h rab ia  
P a c e  z prezydentow ą panią K o c h a n o w s k ą ,  
w trzeciej baron  K a p r i  z panią M a r m o r o  
s z o w ą , i ta k  dalej długim , długim  rzędem , 
p ar przeszło dwieście. Do pierw szego k ad ry la  
stanęło p a r sto dw adzieśca, du m azura i kotyljo­
na praw ie tyle. A ranżow ał A dolf A brabam ow icz. 
Z daje  mi się, że pow iedziałem  dość Lw ow ianki 
go znają, a sław a jego ju ż  tak  ustalona że ja  
się ch y b a  jnż niczem  nie przyczyn ię  do je j po 
w iększenia. A zresztą jestem  pud tym  względem  
profanem . Nie tańczę. A  w tańcu, ja k  w m iło­
ści, p rak ty k a  g ru n t — te o ija  na nic się nie przy 

f da. P iszę więc ty lko  to, co w idziałem , a w idzia­
łem , że panie czern iow ieckie b y ły  zachwycono 
kom endą tan ce rsk ą  p an a  Adolfa i po każdym  
tańcu  huczne sypały  się o k la s k i .

Z astrzegłem  się już że w szystkiego opi ać 
nie jestem  w stanie, ale jeszcze w jed n y m  punk­
cie chciałbym  zaspokoić ciekaw ość — czy te ln i­
czek. K w estja toalet. Z astrzegam  się z góry, 
że sam  nie sądzę, uciek łem  się pod opiekuńcze

sk rzy d ła  jed n e j z uczestniczek i ta mi opowie­
działa  jednym  tchem , że h rab ina P ace m iała 
brokatow ą snknię koloru m ais  w białe kw iaty, 
tren  d la W atteau, przód koronkow y, we w ło­
sach b ry lan ty , (przepraszam  na chwilę, bo muszę 
Bukow ińczykom  powinszować takiej prezyden- 
towej, je s t ona tem, co N iem cy nazyw ają  eine 
Erschem ung, sm ukła, elegancka, szykow na i — 
swobodna) pani M adejska suknię koloru fraise, 
pluchę "“P jedw ab, p rzybraną  źielfcm, pani Mihu- 
lińska suknię brudnozieloną z moiree antigue, 
bogato p rzy b ran ą  złotym  haftem , pani Niemen- 
tow ska suknię bladozieloną jedwaDną z koron­
kam i, pani Schabow a suknię kolom  pawiego 
pluchę  i jedw ab , p rzybrana  haftem  i piórami, 
pani Reitm anow a snknię b ia łą  atłasow ą, p rzy ­
b ran ą  złotemi i srebrnem i haftam i, pani M itkie- 
wiczowa suknię bladożółtą, zdobną malowidłami, 
pani W ąglow ska suknię b iałą  adam aszkow ą, ozdo­
bioną różami, pani C zarnecka suknię orange 
jedw abną, p rzy b ran ą  bortam i złotemi, pani Ne- 
gruszow a Juljuszow a suknię atłasow ą, przód k o ­
loru żółtego bogato haftow any, pani Negruszow a 
M ikołajow a suknię czarną aksam itD ą, przód 
żółty jedw abny, pani Z acharow a suknię je d w a ­
bną orange , m ięszaną z pluchem chaudron, 
pani T rom peteur suknię adam aszkow ą orange, 
p rzy b ran ą  akacjam i pani U szyńska suknię z 
trenem  adam aszkow ym  w kw iaty, przód z koro­
nek, pani M armoroszowa suknię atłasow ą blado- 
n iebieską, zdobną bladoróżowemi pióram i, pani 
K ułakow sk suknię bladoniebieską adam aszko­
wą, p rzyb raną  jMuchatn ciemnym, pani Kaczm a- 
row ska suknię bladoróżow ą jedw abną, ubraną 
olivc p luchem , pani SchTlcrowa suknię b ’ado- 
riizową U iom an", p rzyb raną  kw iatam i, pani 
M acielińska sukuię b ia łą  pluchę, pani Win- 
terow a suknię oramfĄ  przybrrtną orzechowym  
p luchom  i złotym  haftem, pani G ebauerow a

suknię b iałą  jedw abną, p rzy b ran ą  kw iatam i, pani 
D w orska suknię b iałą jedw abną, p rz j braną gazą 

■ złotym  haftem , pani Selgerow a snknię plu- 
che’ową kolom  paille , p rzy b ran ą  koronkam i, pani 
G órzycka w spaniałą czarną aksam itną suknię, 
pani Kleinwśicbterowa suknię jedw abną żółtą z pą­
sowym aksam item  i koronkam i, pani W olkanow a 
suknię różową jedw abną, pani G ruberow a suknię 
koloru zielonawego, przód koronkowy, tren  cie­
mno zielony, ub rana  w żywe hija centy i p ier­
wiosnki, panna baronów na W inklerów na (siostra 
hrabiuy P acs) suknię bladoróżow ą z crepe de 
chine z  różami i tiulem c la W atteau, panna 
D unka de Sajo ze Lwowa suknię blado-zieloną 
tiulową z tra w k a m i.. Więcej nie byłem  w stanie 
zapam iętać. Prosiłem  moją interlokutorkę, aby  
p rzerw ała.

-  „Bój sie pani Boga, może się stać nie­
szczęście. Takiem n kalece, ja k  ja , może się zdarzyć, 
że pozamieniam toalety, że nbiorę panią A. w sn- 
knię pani B., al jo zgubię całkiem  toaletę pani 
O., a toby ładna b y ła  h e re z ja !1* A rgnm ent ten 
poskutkow ał i nie dowiedziałem  się, kto j e s z c z e  
jak  b y ł ubrany. M ea c u lp a !

Spraw ozdanie moje szerokie przybi ało roz­
m iary, a 1? już  kończę. Jeszcze  ty lko  k ilka 
nazw isk. A więc byli wśród wieln, wielu in­
nych : P rezy d en ta  k ra ju  już  w ym ieniłem , m ar­
szałek krajow y K. br. W assilko, burm istrz K o­
chanow ski z żoną, radca  rządu  Jó zef K ochano­
wski, rad ca  dw oru V eigt z córkam i, dy rek to r 
funduszu orjentalnejro W isłocki z rodziną, czło­
nek W y dzia łu  k ra j. b r. M ustazza, rad ca  W y 
działu  k ra j. Z achar, rad ca  dw oru E ttm ayer, ks. 
kanonik Tobiaszek, prezes zboru TUlinger, re k ­
tor wszechnicy P rz ib ram  i profesorowie Klein- 
wftchter. H iller, W olkan, p rezyden t sądu  M arty- 
nowicz i w iceprezydent W innicki i rad cy  K ry ­
nicki i Negru3z, w iceprezydent izby adw.

K iesler, je n e ra ł Seraasin, pułkow nicy W eiss i 
M anajkm ć, starosta Z ach ar, poseł s°jm °Wy 

; A braham ow icz, radca  sanitarny Z a ło z ieA 1- Ze 
Lw ow a przyby ło  tak że  wiele OBób. W ym ieniać 

* w szystkich nie jestem  wstanie.
Koniec
Sum m a sum m arum  — rezulta t m oralny świe 

tny . M aterjulnego oyfrowo nie s r* m - Bal polski 
f stoi dzisiaj w  stolicy nad Prutem  coneours i 

jednogłośną jest opinja, że dn*°. sp ły n ie  czasa, 
nim się kto wobec ty ch  rem inisaencyj zechee 
zdobyć na urządzenie baln — chyba to znowu 
uczyni — Polonja. A  więc.-.

P. S. Kom itet balowy ofiarował protektorce 
balu, pani hr. Pace, w upom inku prześliczny 
w achlarz koronkow y kunsztownej roboty. R ączka 
i sk ielet z perłow ej m acicy, n-t tle koronkowem  
dw a piękne o b ra z k i: k rakow iak  i polonea-

P. S. N r. 2 PofZ4dki tańców  d la  pa* na­
der gustowne Ksi3żeczka illustrowana o bogatej 
treści bardzo pouczającej —  ale je j nie zdradzę. 
O praw a uluohe’owa ze srebrnym  orłem  polskim.

P. S. Nr. 3. T a d e u s z o w i  Popielowi o£-*r  IWftł 
kom itet śliczny puhar srebrny  z odpowiednim 
napisem , nadto zakup ił nwa jeg o  o b ra z k i: 
„K ochajm y s ię !“ i „Nie dajm y s ię !8 dla tu te j­
szej ezytelni polskiej.

P . S. N r. 4 Ale p ro  domo. J e ż e l i  w w y­
m ienieniu nazw isk zasz,a  pom yłka, jeżeli może 
n .e zachow ałem  porządku, w skazanego hierarohją, 
urzędem  i stanowiskiem , jeżeli kogoś pom inąłem , 
kto powinien b j  6 wymieniony — to raz  jeszcze 
— ostatni — serdecznie przepraszam  

Koniec —  ale już napraw dę- •
Adieu.

D ziało się w C zerniow cach dnia 12. lutego
R . P. 1892.

J . I H N A T O - W i e Z .  ffiSMMtu,
LW Ó W , sklepy własne ulica KopernF a 1. 3, uli f a Halicka 1. 11. 
KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. -  ( ZERNIOW CE, Ryn-k l. 2.

Żaden M tjó iił loa litim y  nic nicźe ijw a li-
_______ zoBhi! jod  wz^Jędt-m s lu tlu  i dobroci

z AKT JL1 VJ 1LJĄ. ŚicdiŁ ti i mizjimiM  ; ndf v ń źa ja i ' i b flibstaiicjj usuwa 
w krótkim <-,asie p ie g i,  p la m y  t> e^tt o b ia tę ,  b l i z n y  i td . ,  n a d u ,e  

ce rze  ś w ie tn a  b it la ść , ś w i t i e ś r  i u e lib a ln o M .  — Ccua 2 złr.

68', bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Isoby, posiadające skOrę' delikam ą i zdolną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak rówuież 

do w ytw arzania prjszezj^, li„zai i wągrów, m igą u jjw ać  grysiku toaleto­
wego z bardzo dobrym /'skutkiem  jako śrooka łagodnego i znakomicie m-zy- 

i szczająongo skórę 25 - t  fi
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W y b ó r  k r ó lo w e j .
N a bal sproszono raz  wyższy św iat 
A  bal kosztow ał tysiące 
B y ł też w ytw ornej m łodzieży kw iat 
K obiety zachw ycające.

Lecz ponad w szystkie trzym ała  p rym  
T a  z uiuj' noweui sw. m mianem,
K tóra świat cały  znajdując czczym  
Splin zalew ała  szam panem .

Rysów i kształtów  też m iała krój 
Co bez miljonów zw ycięża,
Nie dziw, że w ielbił ją  m ężczyzn rój.
Lecz ona — nie chciała  męża.

W śród krzewów, kędy  konw alji woń 
Parm ę nu t.c ii dołków  siła,
Tam  siedząc sp arła  na  ręku  skroń 
I  zwolna... V eure Cliquot piła.

O dpędzon Je rz y  i h rab ia  S taś 
KInq je j k ap ryśne  h im ery ;
Pozostał tylko ponury kniaź 
Przyjaciel poważny —  szczery.

Zwolna... w kieliszkach rozpływ a splin,
Coś rozpłonęła kró low a!
I  ja k b y  w yskok szam pańskich win,
Szalone w yrzuca  słowa.

— K sią ż ę ! uprzykrzy! mi się ten św ia t! 
Sam a już  nie wiem, gdzie dążę,
Powiedz mi, poradź, ja k  dobry b ra t :
Czy warto za mąż pójść —  książę?

T ylu  tu  moich znajom ych dziś.
am więc sposobność tak  rzad k ą ,

N iech będzie Je rzy , h rab ia  lub Miś.
Z a  miesiąc chcę być m ężatką.

Czy ja k  dąb  silną, czy jak o  cień,
B ędzie ta  jeg o  osoba,
J a  swego w ładcę chcę zrobić zeń,
T ylko... niech mi się podoba. —

K niaź w stał i o d rz e k ł: —  Pani ta k  chcesz, 
iy tań się królew ska jej woła,
1 jab y m  stanął do szranków  też,
Lecz nie dotrzym am  ju ż  pola.

T eraz  więc pani uw ażać ch c ie j, 
t td y  raką  oto dam  r a d ę :
J a  od niechcenia z m łodzieży tej 
U rządzę tu  defiladę.

P rzeg ląd  w yborny masz pani s tą d ! 
P rzepyszne m asz porów nan ie:
T w ych wielbicieli tam  cały  rz ą d ,
A każdy  na  zawołanie.

D alej j a  tak i podaję p la n :
K iedy  zag ra ją  m azura,
N ajpierw ęj będzie ogólny tan,
A potem  ja k a ś  figura.

W ięc w ybierając tego, kto wart,
P an i mu z w dziękiem  dłoń poda 
L ecz  ja  nprzedzam , że nie n a  ż a r t !
Cóż pani ? — A ch dobrze — zg o d a !

Czyż bym  zdo ła ła  ta k  g rubo  kpić (
J a  nerjo mówię mój książę 
A lea  iacła... Id ź  książę id ź !
P rzed  tańcem  w ybrać nie zdążę.

K niaź też p o m ruknął: — Vogue la galer’e !  
I m anewrować zaczyna,
N a sali wetaje ogólny szmer,
Królow a -— znów pragn ie  wina.

Z  fraków  się św ietny rozw inął wąż,
Ł am ie wię, kręci —  przegina,
A głową jego ponury mąż,
A przy nim m iły chłopczyna.

Tym  chłopcem  h rab ia  S taisław  je s t 
D obry, lecz chory na  p łuca,
Królowa robi w zgardliw y gest 
I  dalej okiem zarzuca.

Z a ją ł ją  blondyn, co m iał swój w dzięk, 
A itachće, pełen nadziei,
Z a ją ł ją  brunet, co w zbndzał lęk,
A rtysta  m alarz — z kolei.

S ta ł Je rzy  sportsm en na  boku sam 
Z SWą blizną najświeższej daty,
I  A lcybiades nowy b y ł tam  :
G enialny, piękny, bogaty.

A z oczu sypał tysiące strzał 
Ki oś, co go wczoraj poznała,
Torreador-, k sz ta łty  on m iał 
F izys to prosta — lecz śm iała.

T en  popis wdzięków  i różnych sił 
W  ^ w y  się sk ład a ł m adrygał,
T u  sportsm en i A lcybiades lśnił,
T am .- torreador się m igał.

lYięc rozpłom ienia sw ych oczu blask  
Królowa, dziwna k o b ie ta :

Bo i ów piękny godny jej łask  
I  kniaź, a  naw et atleta.

L ecz  jeszcze tenor pcha się i on ! 
M istrz, co m a górne rejestra.
...W tem  zabrzm iał z góry ochoczy ton 
R aptem  zag ra ła  orkiestra.

M a z u r ! Sześćdziesiąt juź  sunie par, 
L ecz w aha się kw iat m łodzieży.
K niaź dziw ny rzucił dziś ua  nią c z a r : 
Nie w ierzy księciu ... i w ierzy.

Być mężem każd y  pretensję ma, * 
(Choć poszedłby i za pazia),
L ecz  może to jest sza tańska  gra, 
P rzy jdzie  porąbać kniazia.

Z  królow ą właśnie ou poszedł w pląs,
0  ! jak że  piękną je s t ona.
L ica  je j k rasi leciuchny pąs,
W ięc m łodzież czeka wzruszona.

Oto się wreszcie rozstrzyga lo s :
Głos zabrzm iał ja k  echo z nieba,
A  młodzież ca ła  drży  n a  ten głos : 
„H ołubiec! w ybierać t r z e b a ! "

Panów  ogarn ia kom pletny szał,
Choć m ina drw iąco zuchw ała.
N aw et sam książę febrycznie drżał,
A naw et królow a d rżała .

1 zwolna :ak b y  spowita w m głach, 
S zła  do w yboru nieskoro,
S zu k a ła  długo. . nareszcie —  ach  ! 
W y b ra ła  torreadora.

Z o fja  Streetelska.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę popo­

łudniu o godzinie pół do 4 „Hulaj dusza", widowi­
sko sorniczne w 8. obrazach ze śpiewami i tańcami 
k. Walewskiego, muzyka E. Urbanka; wieozór o go­
dzinie 7 „Hugenooi“ , opera w 5. aktaoli Mayerbeer’a. 
Gościnny występ panny Adrjanny Busi, primadonny 
opery aal Verme w Medjolanie, pani Jadwigi Camil- 
lowej i p p .: Ignauego Warmu.ha, Budolfa Bernhardta 
i Juljana Jeroinina, aitystów opery włoskiej; jutro 
w poniedziałek „Sprzysiężenie Fiesoa w Genui", tra- 
gedja w 5. aktaoh Szyller’a. w przekładzie Bolesława 
Czerwieńskiego!

„Fi68C0“ , tragedja Szyllera w przekładzie śp, 
Bolesława Czerwieńskiego, ujrzy światło kinkietów 
dnia 15. bm. Tytułową rolę odtworzy p. Woleński, 
Hassanem będzie p. Chmieliński, Weryną p. Zbo- 
iński.

Rola Leonory spoczywa w ręku pani Stachowicz, 
Jul ją będzie panna Pankiewioz, Bertą panna Cza 
plińska.

„Fiesoo" od lat dziesięciu nie był grany na 
scenie lwowskiej i nie wątpimy, że podobnie, jak 
„Wilhelm Tell", przejdzie do wznowionego repertoaru 
scen polskich, na któryoh wolne słowo jeszcze ma 
prawo obywatelstwa.

T e a t r .
(„K upiec weneckiu, Uomeaja Szeksp ira).

W czoraj po raz  trzeci powtórzono „K upca 
w eneckiego".

Poprzednie nasze spraw ozdania o szeksp i­
rowskiej tej kom edji, pospieszam y uzupełnić 
w zm ianką, iż „K upiec" n a  lwowskiej scenie 
u jrza ł by ł światło kinkietów  po raz  pierw szy dnia 
30. g rudn ia  1844 roku

Po wznowieniu tejże sztuki w m arca  1854 
roku, Szajlokiem  b y ł ś. p. Sm ochowski, P o rc ją  
Aszpergerow a.

Z a pierwszej dyrekcji A dam a M iłasze- 
wbkiego przedstaw iono „K upca" (dn ia  1. g ru ­
dnia 1865 r.) w przerobieniu  m iarow ym  w ier­
szom przez K ry sty n a  Ostrowskiego. Fięó aktów 
oryginalnego tekstu  ścieśn:ł  Ostrowski w  ram ach 
trzyaktow ych. Zm ienił naw et ty*uł sztuki („K u ­
piec w enecki" n a  „L ichw iarz").

Podobna dowolność w opracow yw aniu a rc y ­
dzieła Szekspira, nie m ogła w ypaść na  korzyść — 
tłóm acza... Mimo więc pochw alnej przedm owy 
L ucjan a  Siemieńskiego, polecającej publiczności 
„L ichw iarza", p rzek ład  Ostrowskiego nie u zy ­
sk a ł praw a obyw atelstw a na scenach polskich.

I  w późniejszych latach, gdy  od czasu do 
czasu wznawiano „K upca weneckiego" na  scenie 
tutejszej —  a działo się to najczęściej podczas w y 
stępów gościnnych obcych arty stó w — dopuszcza' 
no się samowolnie niew łaściw ych popraw ek 
Szekspira. O puszczano zazw yczaj a k t piąty — 
praw dopodobnie d la  tego, iż Szajlok w nim nie 
w ystępuje —  nie bacząc, iż w ten sposób za tra­
ca się ch a rak te r kom edji, nadany  przez autora 
jego  dziełu.

T raiczm e też, lub w m elodram atycznym  
przynajm niej tonie odtw arzali Sząjloka artyści, 
gryw ający tę rolę na deskach  tutejszych. W y ­
starczy przypom nieć pam iętną k reację ś. p. Jan a  
Królikowskiego.

O becnie po raz  pierw szy przyw rócono ory­
ginalne zakończenie kom edji, oddziaływ ująee pogo­
dnie na  w yobraźnię słuchacza i widza.

Również oryginalnie pojmuje i przeprow adza 
ch a rak te r Sząjloka p. F iszer, k tóry  zerw aw szy 
z panującą w tej roli trad y c ją  Dawisonowską,

daje
kości.

nam  postać realną, człow ieka z krw i i

W  tym  właśnie sposobie w ystaw ienia całośei 
sztuki, oraz w tonie, ja k i a rty s ta  nadaje  tytułow ej 
postaci, dopatrujem y się przyczyny  powodzenia, 
którego doznało obecne wznowienie „K npca we 
neckiego" na  lwoskiej scenie.

Ostatnie wiadomości.
Postanow ieniem  z du ia  18. stycznia  b r. ze-, 

zwolił cesarz, z zastrzeżeniem  przyzw olenia po- 
trzeb n y cn  funduszów w drodze ustaw odaw czej, 
na  założenie gim nazjum  państwowego w Bu- 
czaczu.

G im nazjum  to o tw arte zostanie z początkiem  
roku  szkolnego 1893/4, ja k o  czteroklasow e, zaś 
w yższe k lasy  otw arte będą następnie stopniowo, 
w m iarę frekw encji.

N a um ieszczenie ośmio klasowego gim nazjum  
państwowego zobow iązała się gm ina m iasta Bu- 
czacza zbudow ać odpowiedni gm ach i oddać go 
do użytku z dniem  1. w rześnia 1893, n a  co tem- 
sam em  cesarskiem  postanowieniem  o trzym ała  
subw encję w kw ocie 20.000 zł.

W iadomość, obiegająca od niedaw na d z ie l­
niki niem ieckie, 'a k o ly  k s , ^ * i  s m a r k  tn ia ł  
w krótce zająć swoje miejsce w I z b i e  p a n ó w ,  
aby  głosować p r z e c i w  ustawie szkolnej, spoty­
k a  się obecnie z licznem i zaprzeczeniam i Z ape­
wniają, że ekskanclerzow i ani się śniło coś po­
dobnego.

Dwie pożyczki snbskrybow ano przed k ilk a  
aniam 1 ? Niem czech: pożyczkę 160 miljonów
m arek państwowo niemiec k ą  i 180 miljonów prn 
ską. C harak terystyczną cechą p rzebiega su b ­
skrypcji — cechą bardzo dodatnią — było usi- 
łow nanie, w znacznej części pom yślnym  uwień­
czone skutkiem , w ykluczenia spekulacji od sub­
skrypcji. W skutek  tego do pewnego stopnia mo­
żna uw ażać rezu lta t subskrypcji jako realny, 
a  nie pozorny, ja k  się dzieje zw ykle, ja k  było 
u. p. bardzo w ybitnie przy pożyczce rosyjskiej 
w P aryżu  Utóż teu realny w ynik je s t zupełnie 
zadaw ain1 ijący. Pożyczkę niem iecką pokryto b li­
sko cztery , p raską  około trzy razy.

Zaledwie ucichł skandal z powodu słynnej 
„Puchertow skiej m ąki" i głośniejszej o wiele 
spraw y odeskiego b an k ie ra  D reifnsa, a  coraz 
częściej dają się słyszeć n arzekan ia  na niesu 
mienność dostawców, k tó rzy  chcą tuczyć się ko­
sztem  zgłodniałej, a  nieszczęśliwej ludności. 
Świeżo tak i w ypadek  notują M oskowskija Wie- 
domosti.

W  dniu 1. bm., na stacji Jegorjew sk  k- lei 
m oskiewsko kazańskiej, jed en  z handlujących 
o trzym ał pięć wagonów żyta , do którego niesu­
m ienny sp rzedaw ca dom ięszał w znacznej iloś* i 
owies najniższego gatunku , kąkol, sporysz i inne 
m aterja ły , używ ane do falsyfikacji. Poniew aż ta k  
sporysz, ja k  i kąkol, szkodliw ie dzia ła ją  na  zdro­
wie, przeto ca ły  tran sp o rt zatrzym ano aż do 
czasu orzeczenia o jego nieszkodliwości przez 
nrząd  lekarsk i.

Noto. W rem . dowiaduje się, że rad a  pań­
stw a w s z y s t k i e  m i  g ł o s a m i  p r z e c i w k o  
j e d n e m u  p rzy ję ła  projekt założeenia w P e te rs­
burgu  żeńskiego insty tu tu  lekarskiego. P rzy  in­
stytucie ma powstać internat. O tw arcie instytutu 
nastąpi po porozum ieniu się m inistrów oświaty 
i spraw  w ew nętrznych, oraz kontrolora państwa.

(Telegramy z innych pism).
Petersburg 12. lutego. Petersb. Wiedom. do- ; 

noszą, :ż wobec odrzucenia przez ministerstwo j 
finansów podania hodowców chm ielu z K rólestw a 
Polskiego i gubernji w ołyńskiej o podwyższenie j 
cła  od chm ielu zagranicznego, producenci chm ielą 
powzięli myśl unorm ow ania swej produkcji na 
wzór enkrow ników , t. i przez zgodne ogran icze­
nie produkcji.

T en  sam dziennik podaje szczegóły o pro­
je k c ie  kolei, m ającej połączyć bezpośrednio K i­
jów  z Petersburgiem . Budow a kolei ma się roz­
począć po ukończeniu oduóg nowosielickich- L in ja  
iść b ; dzie na  Ż łobią, M obylów Szkłów , W itebsk, 
S ta rą  Rusę i Nowogród. S tudja  przedw stępne j j ż  
rozpoczęto. (Ge.)

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskieqo”)

Wiedeń 13. lutego. ( Z  ieby poełów). Po 
przy jęc iu  przedłożenia w spraw ie subw encji dla 
„T ow arzystw a żeglugi parowej na D u n a ju " , 
obradow ała izba  — na wniosek p. M orres’a  — 
nad podwyższeniem  p łacy  dziennej d j e t a r j u  
s z y i  sług pomocn:czych.

P . K a t h r e i n  — jako spraw ozdaw ca — 
wnosił, iżby rząd  w m ożebnie najszybszym  
czasie p rzystąp ił do popraw y b y tu  djeta- 
rjuszy.

P. L u  e g  e r  uzupełnił ten  wniosek dom a­
ganiem  się, aby  ta popraw a ju ż  w ciągu b ieżą­
cej sesji rad y  państw a nastąp iła . Popraw kę 
L u eg era  przyjęto. N astępne posiedzenie w po 
niedziałek.

Wiedeń 13. lutego. W czoraj, w obecności 
w szystkich ministrów, odby ła  się konferencja 
prezesów klnbow ycb nad program em  prac izby. 
Przedstaw iciele l e w  i c y  żądają  trw ania  sesji 
do 10. m arca  b. r., aby  izba mogła nporać się 
z przedłożeniam i w spraw ie budowli kom unika- 
cyjnych we W iedniu. Natom iast K o ł o  p o i  
a k i e  i k l u b  H o b e n w a r t b a  chcą za­
m knięcia sesji ju ż  w d. 20. bm. celem zwołania
sejmów krajow ych. Ponieważ w rezultacie nie 
osiągnięto porozum ienia w tej m ierze, przeto
r z ą d  z a s t r z e g ł ^  o b i e  d e c y z j ę  o s t a ­
t e c z n ą .

Wiedeń 13. lutego. W komisji prasow ej izby 
posłów ośw iadczył rep rezen tan t rządow y, iż rząd 
nie odstąpi od tego, aby  red ak c je  dzienników 
sk ład a ły  kaucje , obstaje p rzy  swem dawniej- 
szem ośw iadczeniu co do postępow ania ubjek ty- 
wnego, i nie zgadza się na  żądanie, aby
w razie zniesienia konfiskaty b y ł rząd cbowią 
zany w ynagradzać redakcjom  dziennika skonfi­
skowanego.

M ógłby ty tko  w w yjątkow ych razach  po 
zwolić na kolportaż dzienników. Obstaje zaś 
p rzy  za trzym an ia  stem pla dziennikarskiego, go­
tów jes t je d n a k  przystąpić do reform y jego, 
mianowicie do sprawiedliwego ro zk ład a  tego cię­
żaru  odpowiednio do w ielkości dziennika, form a­
tu, liczby inseratów  i t. d

Co się zaś tyczy  stem pla kalendarzow ego 
to rząd  stanowczo obstaje przy nim.

Wiedeń 13. lutegu. Komisja w ybrana  na  wnio­
sek p. Luegera. nchw aliła wnieść do Izby  rezo 
lucję, w zyw ającą rząd  do przedłożenia parlam en­
tów. w szystkich aktów w sprawie śledztw a, w y­
toczonego dziennikow i Tagblatt za znany a rty k u ł, 
k tóry  w ywołał 14 listopada panikę giełdową.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Berlin 13. lutego. W  parlam encie skorzystał 

w olno-konserw atyw ny poseł. br. S t u m m ,  z na- 
darzonej .sposobności, aby  w gw ałtow ny sposób 
w ystąpić przeciw  socjalistom, k tó rych  nazw ał 
„stronnictw em  nienaw iści", zarazem  odm aw iając 
im w szelkiego upraw nienia politycznego. P rz e ­
mówienie to całe zrobiło w rażenie, jak  gdyby , 
inspirowane p rzez rząd, było rodzajem  p rzy g ry ­
wki do now ych ustaw  antisocjalistycznych. So­
cjalista  B e b e 1 odpow iedział w n ad er podrażnio­

nym  tonie, obw iniając burżoazję o zupełną ko­
rupcję polityczną i p ryw atną . Ze strony wolno- 
m yślnych zapow iedziano jak n a  jgw ałtow niejszą 
Opozycję na  w ypadek  zam iaru  przyw rócenia 
ustaw  antisocjalistycznych.

Koln. Z tg . dow iaduje się z Petersburga , j a ­
koby  rząd  carsk i odstąpił od p ro jek tu  staw ienia 
pom nika dla M u r a w i e w a  wieszatela  w Wilnie, 
a  to z uwagi na wrogie dem onstracje p o l s k i e .  
W ogóle rozgoryczenie um ysłów w Polsce ro­
syjskiej — zdaniem  organu nadreńskiego — 
w zrasta bez przerw y.

Bruksela 13. lutego. W  miejscowości T rey- 
lange został oddział żandarm erii przez tłum  ro 
botniczy napadnięty  i srodze poturbow any. D o­
piero, gdy  silniejszy oddział nadb ieg ł i strzałam i 
karabinow ym i zbiegowisko rozprószył, p rzyw ró­
cono spokój. Mnóstwo osób odniosło ciężkie rany, 
to samo 8 żandarm ów .

Belgrad 13. lutego. P rezyden t skupczyny 
K  a t i c s , złożył lę goaność.

Sofia 13. lu tego- S t a m b u ł ó w  zdrów  już  
kom pletnie, w stał % łóżka.

M a n c h e s t e r  13. lutego. Związek robotników gór­
niczych postanowi! na połowę marca b e z r o b o c i e  ogólne 
w kopalniach, aby w ten sposób zapobiedz obniżeniu plac, 
powodowanemu przez hyperprodukeję.

W i e d e ń  13. lutego. Kredyty 307 • laenderbanki 
207; lombardy 89'<5; alpiny (54 50 , >-enta majowa 94.62 ; 
węgier ka złota 107 70.

W ie d e A  13. lutego. W tych dniach ogłoszone zo- 
st",jią w aazecie urzędowej wiedeńskiej Dominacje radców 
sądu krajowego lwowskiego. Jak się dowiaduję zostaną 
mianowani pp. H e y d e r e r ,  L o r e n z  i Z u b r z y c k i .

Wiedeń 13. lntego. Projektow anem  jest nowe 
uzbrojenie żandarm erji. W  m iejsce k a rab inu  re- 
petierow ego otrzym ają żandarm i broń system u 
M anlichera. Z e w zględu na  znaczne koszta, re ­
form a ta  nie zostanie przeprow adzoną od razu  
lecz stopniowo.

Wiedeń 13. lutego. W  tutejszych kolach  libe­
ra lnych  zam ierzają zwołać walne zebranie w szy­
stk ich  tu tejszych stow arzyseń w olnom yślnych dla 
zam anifestow ania życzenia  lnduości wiedeńskiej, 
aby  przedłożenia w spraw ach  miasta corychlej 
z komisji dostały się do plenum  izby posłów.

Wiedeń 13. lutego. N a dzisiejsze, audjencji 
ośw iadczył p rezyden t ministrów, T a a f f e ,  bur 
mistrzowi we W iedniu, P r i x o w i ,  że jeszcze nie 
nastąp iła  decyzja  w spraw ie oznaczenia czasn 
w którym  załatwione być  m ają przedłożenia o 
budowie kolei lokalnych  we W iednin. H r. Taaffe 
dodał, że chociażby przedłożenia te przyszły  pod 
obrady  w radzie  państw a dopiero po sesji se j­
mowej nie będzie przez to rok  budow lany 
stracouy.

Praga 13 lntego. U  d ra  R iegera odbyło,-się 
ponowne zebran ie  staroczeskich mężów zanfania, 
n a  k tórem  program  uchwalono. P rogram  ten bę 
dzie, w raz z powodami, dla k tórych poleca się 
staroczeskim  posłom sejmowym zatrzym anie m an­
datów, w niedzielę posłom przedłożonym , a  jeżeli 
posłowie go przyjm ą, jak o  manifest do narodu 
czeskiego ogłoszonym.

Rzym 13. lutego. A udytor papieski, ks. 
B o c c a 1 i . um arł na  zapalenie płuc w skutek 
influenzy.

Londyn 14. lubego. A jen t aseku racy jny , Jó ­
zef C avargna, aresztow any pod zarzu tem  współ­
udziału  w spiska anaich istycznym  w W alsall, 
u trzym uje, że znalezione u niego bom by słażyć 
m iały do wytępienia kiólików  w A usiralji. Z a 
m ierzał schw ytać 500 królików  i pi zyw iązaw szy 
im do szyi owe bom by, w ypuścić Da wolność. 
W  norach n astąp iłb y  w ybneb. Policja zrazu  nie 
daw ała  w iary  tej wersji, lecz bliższe dochodze­
nia w ykazały  wszelkie praw dopodobieństw o 
tw ie rd z e u a  Ci-vargna’na. W  sąsiedztwie CaTargna 
zażyw a opinji spokojnegi człow ieka.— Sensacyjne 
wieści k rążą  o katastrofie, k tóra  spowodowała 
rozbicie się greckiego sta tku  „Em pirikos" pod 
w yspą Scilly. Z  chwilą gdy  okręt począł tonąć, 
ct.ła załoga rzuciła  się do łodzi. K apitana, oraz 
stern ika i m aszynistę, usiłujących u trzym ać ład , 
zabito. P iętnastu  ładzi z załogi wylądowało 
w Penzance.

Augsburg 14. lutego. O kazuje się, iż młody 
człow iek, schw ytany  na kradzieży  k arab in a  z tu 
tejszej strażnicy  wojskowej jest umysłowo cho­
rym . Spraw ca kradzieży  je s t synem zam ożnych 
rodziców. S łu ży ł poprzednio, jako  jednoroczny  
ochotnik w pu łk u  arty lerji, lecz z powodu cho­
roby um ysłow ej został z w ejska w ydalony Mimo
to śledztwo trw a  dalej.

W ied eń  13. litego. Giełda zbożowa Pszenica 
ua wiosnę 10 55, na maj-czerwiec 10 41, na 'esień 9-5J .

N A D E SŁ A N E .
Zdjęcia i pow iątctzeol* futugratiesne

>t do naturalnej wie)kości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogralji wykonuje artyst Zakład fotograficzny

M. e O L D B E R G A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. Iu l4  1 — ? 

Noweió: Efektowne fotografie nn bl.łen szkle aatowen.

M. J O N A S Z
DOM

kupuje

BA N K O W Y  i K A N TO R W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3,

I sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1018 1—?

„ G łó w n a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a lic j i  
n a jw ięk sze g o  1 n a jb o g a tsz e g o  w k w iec ie  
T o w a rzy stw a  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  
H u t b a l ."  — K o k  z a ł o ż e n i a  I S 4 2 ' 1.

Spetjalista c M  i t t r j c i  i weieryciwli
Dr. K a z im ie r z  M M

po odbyeiu specjalnych stsdjów na klinikach prof. FouruL r 
Besmere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Koponiego 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego Uh 
1010

przy
iłom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9.

Ordynuje od I I .  do 12 i od 3. do
i -?

n -
| U f  r a l M

SZCIAW A-ALKALICZ
jako źródło lecznicze od la t setek uży ana we 
wszystkich chorobach organ ów  o d d e ch o w y ch  
i tr a w ie n ia , w p od agrze , k a tm a c h  
p ę c h e r z a  1 żo łiąd ba. Doskonałe dla dzieci, 

rekonwalescentów i podczas przesilenia. 
N a jle p sz y  napój d y e te ty c z n y  i 

o r z eźw ia ją cy . 68; c i—?
Henryk Maltom, Karlsbad i Wiedeń.

J m  [ s im a  U iiW i  PoIslMi”.
Otwiera się przedpłata na rocznik piętnasty,

A 1 0  m a r e k  (O z ł .)  z a  e g z t„ ip la r z .
Uprasza się o wczesne zgłoszenie rodzin, pragnących 

być pomieszczi nemi w XV-tym roczniku. Żgłoszenia i przed­
płatę należy pizeeyłać wprost na ręoe niżej podpisanego. 

Doznań, 1. Marcin 21. ,
Teodor Zychliński.

członek król. włoskiej akad. heraldycznej 
w Pizie.

Obeznany z ruchem tartacznym leśnik,
ukończony akademik wyższej szkoły lase-
r e j  w W tissWasser, liczący 26 lat, nie-
poizlblowanegt, charakteru, mówiący po 
niemiecku, polt ka i rusku, posiadający 
kilkuletnią praktykę tak w zawodzie 
-as-wym , jako te i przy tartakach , życzy 
sobie zmienić swe dotychczasowe miejsce 

Łaskawe oferty proszę nad sy ła j pod
8 .  1 4 2 8  do A dm ini8|;rliej i  tego pisma.

1150 1 - 1

Przewybome w sialu i zapaclm
Pfzez sprowaazan..

c ł i i i i s l r l e ,
P° *1. 2, 2-80, 3-20, 8-60, 4, 4-40 i 5 zł 

za funt “ 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
P° *ł. 1-50 i 1-70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

1 48 poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

o *
,Y

Para m  p o m y c i  M i
dobranych  m łodych, półszesnastej 

m iary  do sprzedania.
A dres: O bsrai dworski w Równem, 

koło D ukli. H 40 1—4

H E B B A T Ę  FtBllljBą
klin l*S0 i 2 słr .

Znakomita WY S I E W X I  z herbrt
\  kil* 1-40 i i łr . 0*70

1— 7 poloos HANDEL h

Alberta Szkowrona
LtoóWf FUto M urjacłti t. 7.

'm m m m m m n r

W  Z a k ła d z ie  n a u k o w y m  
1069 Ksawerego i Ludgardy 1—3

B u d k o w s k i c k
rozpoczęły się ćwiczenia praktyczne 

ta ń có w  sa lo n o w y c h .
Za 12 lekcji 3 zł. Zapisy przyjmują się 

codziennie. Bynok 12, I. piętro.

Każdy kaszel
jako też wszelkie katarałne cierpienie 
krtani, tchawicy, płuc, dalej c ie r p ie ­
n ia  o d d e c h o w e , ŚclS>»Ienle 
p ie r s i , a s tm ę , za fleg m ien  i e , 
i a « ze i n erw ow y * k o k lu s z ,  
ła s k o t a n ie  w gs>rdle początki 
tu b crk u lo z y  n^uwają się najprędzej 
i najlepiej przez znaoy od la t wielu 
i spor ądzany na podstawie lekarskich 
przepisów środek: K e r b a tę  Sw. J e ­
rzeg o  po 50 ct. pakiet i k a tłir a ln y  
p r o sz e k  św . J e r z e g o  po 50 ct. 
pudełko wraz z lekarskim  przepisem 
użycia. Skutek widoczny już w pierwszy h 
dniach. Mniej niż dwu pakietów nie roz­
sył* się. — Przesyłka pocztą o 20 ct. 
więcej za opakowanie i lis t frachtowy ; 
wszelkie zamówienia zwraca-., należy 

\w prost do a p te k i  p od  św . J er zy m  
if ,  W ied n iu , V ., W im m erg a sse  

Skład w aptece pod Krzyżem, W ie- 
eń, V II. M ariahilferstrasse 72.

Piękne Panie!
Raczcie uwolnić z więzów kaw aler­

skich młodego, przyjem negi, pochodzenia 
szlacheokiego urzędnika o przyzwoitem 
utrzymaniu. W ymagania skromne. Z n a ­
jomość języka polskiego i niem ieckiego 
konieczna. Korespondencję z dokładnym 
opisem osoby przyjmuje pod lit. S Z. S. 
C e n tr a ln e  B ió r o  O g ło szeń  — 
Lwów, Kopernika 1 11. 1131 1—1

Skład
H e r b a ty  R o s y j s k ie ]

R O D U S ”
Kraków, Krapnicza 15

poleca takową po cenie zł. 2 ‘— , 
2 40, 3 — , 8 6 J  i 4-80 za funt 

wagi rosyjskiej.
Okruchy najlepsze funt zł. I "60.

' Skład komisowy dla W iednia :

1043 ALBIN KRAJEWSKI
W l e n ,  I .  G t i s e l a s t r a s s e  1 .

J A N
r j a r z y n a "

ju b i le r  i z ło tn ik
I we Lwowie, ul. Mariacki ’
[poleca swój bogato za­

opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło 

ty th  i rrebrnych 
po n jniiB-joli

ceuacb .

R ep rezen ta c ja  T o w a r z y s tw a  
a sek u ra cy jn eg o

„Nowojorska Germania"
dla Galicji i Bukowiny 

poszukuje

zdolnych ajentów.
Zgłoszenia uprasza się adresować : 

R e p rezen ta c ja  T o w a r z y s tw a  
a se k u r a c y jn  ego

„Nowojorska Germania."
dla G alicji i Bukowiny w Podgórzu przy 

Kiakowie. 1143 1—3

Majątek ziemski
w powiecie stryjskim  położony, o */, miii 
oddalony od stacji kolejowej Uhersko, 
je s t z wolnej ręki na sprzedaż. Ot ;ar 
900 morgów, z tego 553 moigow roli, 
231 łąk , 98 lasu, reszta pastwisk ; nadto 
k ilkadziesiąt morgów gruntów rustyka. 

nyeh. Budynki w stanie dobrym. 
Bliższych wiadomości chęć kupna 

m ający zasięgoąó n ogą w kancelajji 
a d w o k a t a  d r a  A * ia m a  M o s i ń ­
s k i e g o ,  we Lwowie, przy ul. Trzeciego 
M aja i. 17

W Y S T A W A

1158 1—3

N a j w y b o r n i e j s i

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za n a j­
lepsze uznane zostały V, kilo mięsza- 

nych zł 1’20. 
kilo C acao  p r o sz k o w a n e  

w paszkach blaszanych zł. 150.
*/, kilo C z ek o la d y  d o sk o n a łe j  

po 80, 90 ct. i wyżej.
*/. kilo K a rm elk ó w  m i ę s z a n .  

75 ct.
p o l e c a  1319 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

sławnych mistrzów, około 300 sztuk 
oryginałów i dobrych kopij.

Wstęp wolny.
} e Lwoiie, przy ulicy SytsMiej 1. 8.
s p r z e d a j  w s z y s tk ic h  o le jn y ch  

o b r a z ó w  p o d  g w a r a n c j ą ,

po cenach zniżonych.

NitHer w y s i l a  g o n M t
dla przyjaciół i miłośników sztuki.
» r  W iększa część z tioru była wysta­

wioną przeszłego roku na wystawie 
krajowej w Pradze.

od godz 9 - 6 .
0,'lądaniei

Wystawa otwarta
O liczne odwiedziny 

obrazów upizejm .e uprasza

K a r o l  Ć u r ik ,
właściciel handlu dzieł sztuki 

1L57 1—2 t  W iednia

i ł .  1 5 .0 0 0  w .  a do w ygrania  już 15. b- m 
tylko za  I zł. 50  cf P r o m e są  n a1 lo s  k r e d y t o w y  z ie m s k i  V /:!0™  k * t z  i  s t o f f ,  l w ó w ,  P la c  H a lic k i 1.1



DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Lutego 1898 r.

Ammmmmmmk
Jedynie Restauracja

ra
Doniesienia rozmaite

po IV, centa od wyrazu.

l i t r o w a
7. żit.a czysto

b u t e l k a  9 0  c e n t ó w ,  
8-letn ia ż y t n i a  

w ó d k a  bez cusrn i bez anyżu w sk ;r 
kaeh zastęonje koniak. Poleca handel 
K a r o l a  B a ł ł a b a n a ^  we Lwowie.

' ' e n t r a l u e  B t ó r o  S p r a w u n k ó w .
/ dla prowincji Lwów, K opernika 11.

1 7 o r te p iu n  dobrv — tanio do sprze- 
r  dania U lica Chorąźczyzna 1. 132, 
drugie piętro od 1.—i .  godziny. 102

ingerować w d z ien n i- 
zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez C entralne 
Biór • Ogłoszeń. Lwów, K opernika.

Gdy mi potrzeba 
kach krajowych lnb

Najtańsze źródło nabycia dobrych tow a­
rów korzennych i wyrobów m łynar- 

sk i■ -h w handlu A ł b i n t  S o le c k ie g o ,  
vra Lwowie, ulica W ałowa 1. 11.

B kupiecką, fabryczną, gos
u c h a l t e r .  prowadzący rachunkowość 

czną, gospodarczą, te- 
hniezną. wedłng pojedynczej i podwój­

nej metody, poszukuje posady ; przyjmie 
tak ie  miejsce kantorzysty w większych 
domach. .. owić*. poste rest. Sędziszów.

Do s p r z e d a n ia  In te r e s  rC nto-
w n y  z wyrobioną k lien telą  i z loka­

lem, mogącym być wynajętym przez kilka 
lat, rod korzystnemi warunkami. W .ado- 
uiose n w łaściciela H alicka 7.

| « a  e k o n o m i c z n y ,  w wiekn
W lat. żonaty, z k ilkunasto letn ią pra- 

ktvka, zarządz.viący majątkiem w v ię - 
kszy-ji dobrach, pr/ytem  obzua omiony 
/. weterynaria, kuiturą chmielu, i laso- 
woa ia. /, ehlubnemi św^ade^wami i reko- 
me da a, poszukuje odpow;eduiej posady 
od 1 marca lub kwietnia, b. r. Zgłosze­
ni t łaskawa przyjmuję pod sdresem : E. 
W o,deki w Ja t aiegach p. Krukienice

Me b l e  najnowszego fasonn ma na 
składzis i w y p o ż y c z a  po na jtań ­

szych cenach B .  L .  K ic z a le e ,  we Lwo­
wie, przy uliey T eatralnej 1. 7. 101

'T y l k o  n  P a w ła  L a n g n e r a ,  l.wów, 
1  H alicka 10, g ł ó w n y  s k ł a d  k u ­

f r ó w  1 p r z y b o r ó w  p o d r ó ż n y c h .

1 - ? w e  L w o w i e

A p t e k a
n  magistra.

Przem yślanach poiznknje
75

Ek o n o m ,  kaw aler z kilkunasto letn ią 
praktyką z większych majątków, z po­

wodu w ydzierżawiania m ajątku, w którym 
obecnie sjm oistnie adm in istru je , poszu­
kuje posady na ordynarję o i  wiosny b. r. 
Łaskawe zgłoszenia przyjm uje pod ad resą : 
A. R. poste restan te  N iin iów . 104

Mieszkania i sklepy
po I cencie od wyrazu.

8  lub 4  p o k o j e  ect. B a n a l e  , r k » -  
n i J t  k a w a l e r s k  i e  wynajmuje Z arząd 
realności E m ila B ertem iljana B rąjera 
w godzinach 9.—1 i i 3.—5.

o d  r o k u  1 8 5 3  I s t n i e j ą c a  pos ad 
własny skład M jia J le p sn e g o  P i w  A 
O K O C I M S K I E G O  z  i r t  w a r u  
J a n a  G ó t z a  w O k o c i m i e ,  któr- 
iw« dobrocią wszelki" inne piw;, prze 
fyżsża, jako  te* P I W A  L W O W ­

S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L i l l e u  
f e l d a  1 S p .  w e  L w o w i e .  S ajp rse  
•niejsze p i w o  o k o c i m s k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  3 4  c t .  
:aś l w o w s k i  l e ż a k  m a r e o w i  
1 6  e t .  z a  l i t r .  Sługi posyłane d 
mnie po piwo m ają wykazać się m on 
biletem na dowód, ie  piw- z mej restan 
racji pochodzi Kk hnia i irow a, smaozn. 

tan ia . W ybór potraw wielki. C o d r i e n  
n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inne gory 
ie i  zimne przekąski śniadanLow... U słu­
ga u  rzętna i rzetelna. Wszelkie zgło­
szenia na ubiaay w _&onameneie przyj 
mnję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P . T . Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

K » U O O O C « O O O O O O O O O O O O O O O C 8  5 > O O O O O O tK » O O O O O O O O O O C K X X K >
1. L ip c a  je st  d o  w y n a ję c ia  R O S A .  P I H J K ^ O S C i  SL ip c a  je s t  d o  w y n a ję c ia

B r o w a r  p i w n y
42 hektolitrów , urządzony przez firmę JAROLIN w Pradze.

Są piwnice, lodownia, dobra woda.
Bliższe szczegóły w Redakcji. 1148 1—2

UjoO CO O tkO O O O O CO O O O O O t^O O O O Cł

N a f t u ł a  T o e p l e r ,
w łaściciel restau racji pod 1. 12, 

przy ulley T r y b u n a  l a k i o j  we Lwowie

Ma g a z y n  d o  w y n ą l ą c l u .
micka 3.

Akade-

K l l k a  l o k a l i  na sklepy lub restau
gkniejsz 
ladom ość

rac e położone w najpiękniejszej 
’ — 7Vjdzielnicy Jo  wynajęcia, 

u w łaściciela H alicka 7.

Po s tó j  f r w r t t o i r y  na II . piotrze 
z osobnym wchodem do ryi-ajęcia 

przy ulicy T eatra lnej 1. 6. Może być na 
żądanie  w ikt domowy i usługa.

i  p a r t a m t o n t ,  sk ładający się - p .ęeiu  
A . obszernych pokoi, 2 przedpokoi, g a ­
binetu i kuchni z przynależnoścU m i jest 
od 15. lutege b. r. Jo ttyn t ęcia w łomu 
I. 19, drngie pi tro , n lica ii.- i Maj, we 
Lwowie. Bliższych wiadomości udziela
odźw ier ly.

R O SY JSK IE

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwow.e, plac Halicki liczba 3. I
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kucu'*! i sprzedaje

ya^zysMe efekta i monety
po kursie ilziemijm najdokłodniejf zyin, nie licząc żadnej prowizji, 

d o b r i s  1 p e n » «

P o II 1005 1—?
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Bd\ zlswstrlsor
Banki, krajowego

.S , pożyczkę krajową galicyjską 
, pożyczkę jrop.nacyjns galicyjską

bukowińską 
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Ś r e m i e  W.
Z a m a w i a j c i e !

Niżej podpisane binro podaje niuiej- 
szem do powszechnej wiadomości, ie  dwie 
wielkie firmy popadły w niewypłacalność, 
a podpisane b’uro ma wszystkie towary, 
będące w zapasie, spieniężyć, by szybko 
wydobyć pieniądze i cześć nazwiska ura­
tować. Sposób sp.zedaży jest prosty, otoż 
obie firmy obrały najstosowniejszy śro 
dek, a mianowicie: bajeczną taniuśb Wy­
syła się zatem za pobraniem każdemu 
wszystkie te w spaniałe, praktyczne i w 
każdej rodzinie niezbędne rzedmioty. 
między którenu wiele zwikl e kosztowało 

i 4 razy tyle, za jednostkową cenę 
tylko 95 ct.

Dlatego spieszcie się! zamawiajcie!
gdyż z powodu ogromnego popytu sprze­
daż wkrót -e Hię rik' ńczy. Tylko 95 ct. 
dnmskl szal, ’|, wielki, we wszelkich k - 
lorach w spaniałych, sensacyjnych, rzecz 
niezbędna. Tylko 95 ct. 1 s s/.tuk uauc. 
batystowych chusteczek do nosa, z trwa 
łemi brzegam i, wszy itkie obręhione, b a r­
dzo cenne Tylko 95 ct. koszula damska 

w spaniałeu i wstawk mi h-ftow snem i, 
nagrodą uwieńczona. Tylko 9*> ct. gorsnt 
nocny, pięknie ozdobny z fałdam i, cudo 
wnie wykonany. Tylko 95 ct. damskie spo­
dnie z haftowanem fantazyjnem ubraniem 
wspaniałe dla najbardziej elecanck ej da­
my. Tylko 95 ot. franouskl stanik, dosko­
nały fabrykat, z łyźeezkuw.m zapięciem, 
znakomita robota. Tylko 95 ot. kolorowy 
obrus z dam astu o wspaniałym leseniu 

żywych kolorach, I ż  b iały . Tylko 95 
• t .  6 sztuk serwet z dama. 'u takich sa­
mych wzorów. Ty'ko 95 ct. 3 pary zlmo- 
wyoh darsklch po.irzooh sięgających do 
k ila a , każda para  innego koloru. Tylko 
95 ot. 4 pary zlmowyoh męskich szkarpe- 
tek grubych i ciepłych, każda para  inne­
go koloru. Tylko 95 ct. francuski bronzo- 
wy zegar ścienny z długim  łańcuszkiem , 
dobrze idąoy. Tylko 95 ct. 6 znak filiża­
nek i 6 tacek na czarna kawę i na jle­
pszej yurcelany karlsbadzkiej, złotem i 
farbsm i ndekoruwane. Tylko 95 ct. dzban 
na wodę, wysoki z najlepszej karlsbadz­
kiej perce lam , powinien być w każdym 
domu. Tylko 95 ct. 6 sztuk łyżek z b a r­
dzo dobrego, zawsze białego srebra bri 
tania. Tylko 95 ct. 12 situk  łyżeczek : 
ciężkiego srebra bn tan ia , zawsz« b ałe 
Tylko 95 ct. 6 sztok noićw z klingą 
świecącą i widelce. Tylko 95 ct. chochla 
z srebra b ritan ia , ciężka i niespożyta, 
sztuka okazała. Tyiko 95 ct. pierścień z 
imitowauerni brylantam i z podwójnego 
złota z imitow. kamieniami. Tylko 95 ct 
para kolczyków z imit. błysezącem i bry­
lant. Tylko 95 ct. medaijon im it. brylant, 
świetny złoty fason, od prawdziwego zło­
ta nie do odróżnienia. Tyiko 95 ct. scy­
zoryk im it. s z y ld k u t, angielski, z 4 ró- 
żnemi klingami. Tylko 95 ct. fajka z 
sztucznej pianki z okuciem z chińskiego 
srebra, "ensacyjna sztuka dla palących. 
Tylko 95 ct. cygarniczka z pianki, pra­
wdziwa z buraztynkiem, rzeźb, w etni 
aks Tylko 95 ct. podwójny łańcuszek od 
zegarka z pośrebrzanego niklu, fason zło­
ty i srebrny. Tylko 95 ct. piękna chustka 
jedwabna ńa szyję lub głowę o świetuvch 
kolorach, na łokieć d.uga. Tylko 2-40 
znakomite zimowe spodnis męskie, z do­
brej m ateiji zim"wej, grube, ciepłe, mo­
cne, nie do zniszczeoia, całkiem gotow 
zrobione według najm w szei wod* wie­
deńskiej. Tylko 180 wiadro na wódkę 
porcelany kaH .badzbiej z n krywką. Tyl­
ko 2 95 budzik na biurko w niklowej opra­
wie, chodzi i budzi dokładnie i punktu­
alnie. Tylko 3-50 piękny serwis na kawę 
z karlsbadzkiej porcelany i pozłacany, 
komplet na sześć osób zam iast zł. 8 
981 tylko zł. 3-50.
Nlepodobnjace się przyjmuje się chętnie 
nnpowrit I znmlenlt się. Wysepka odbywt 

się pod najściślejszą kontrolą.

A d r e s ; C o m m i s i o n s  -  B u r e a u  

M o r .  A p f e l  W i t d e ń  I .,

Fleischmarfct 12/K. L.

( R o s e  d e  b e a n t ć )
znakomicie nadaje się do wydelikacenia płci, w ygubiania piegów 

i w ygładzenia zmarszczkow na twarzy.

Niezrównany ten środek toaletowy nie zawiera żadnych szko­
dliwych substancji.

Cena flaszki wraz z przepisem  użycia 1 zł. 30 ct,

Główny skład w aptece pod „srebrnym orłem1
Zygmunta Ruckera

w ©  L w o w i e . 1064 1—?

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą.

F A B R Y K A  M A S Z Y H  T. B R E D T A  w  O T T Y N 1 I
(stacja  między Stanisławowem & Kołomyją) obok dworoa kolejowego

poleca sw oją:
Odlewnię żeLz* i bron. n, pracow nię mechaniczną, kotlarnię i knźnię parową. 
D ostarcza wszelkie odlewy z żelaza i bronzu, oraz knte kaw ałki fasonowe

wszelkich rozmiarów 
U rządza gorzelnie, browary, rafinerje nafty, młyny, ta rtak i, cegielnie parowe, 
1071 1—? cukrownie, fabryki drożdży i t. p.

Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedagoga P l a i o  V. 
R c u i f 1 i i « r a :

N a j l e p s z a  M e t o d a
do nauczenia się B E Z  N A U C Z Y C I E L A  czytać, p isać i rozmawiać 
po niemiecku w 3 * c l i  M I E S I Ą C A C H  % po angielsk i w 2 4 - c n  
L E K C J A C H .  Cena metody niem ieckiej kurs niższy 80 et., knrs wyż- 
azy 2 zł. 10 ct. Kom plet, (knrs niższy i wyższy r*zem), 2 zł. CO et 
Metnda A ngielska z wymową, kurs n iżsfl 9 '  et. N A J L E P S Z Y  E L E ­
M E N T A R Z  P O L S K O -  N I E M I E C K I  - lym nw ą, z 14 wzorkami 
pisma i 200 rycinam i po 47, 28 i 14 ct. N A J N O W S Z Y  E L E M E N T A R Z  
P O L S K I  z 2 0 -4 0  wzorkami pism a, ryjnuk ow i rycinam i (i brazkami) 
razem 3 4 0  F I G U R ,  tndzież ze -skazówkam pedagogicznemi oprawny 
p o 35 28 ct broszulosrany po 20,14 i 7 ct. Pow iasU . p o l s k o - u l e m i e c k l e  
28 ct- Powieść A l i - B a b H  i 4 0  Z b ó j c ó w  20 ct. Powieść M y ś l i w i

Skład 
we Lwowie.

20 ct.
G i e m e  14 ct. 

główny w księgarni SEYFARTHA CZAJKOWSKIEGO,
1995 1—10

D O  A M E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y  „3, ,_ ,s
R i e d e r J a m d z k o  -  a m e r y b  n ń s f e l e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j  

I. Kolowratrlua; O -  WIEDEŃ.

Kolej

S T .  W e y r i a g s r s a s i s  7  a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 

Najkrótsza, najszybsza I najtańsza podróż.
3 ki. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 
3 „ z Krakowa •  » » * 4

zł. 50 ct. 
PO J

N
CO
c d

co
c o
<D-

0  !

U
o

węgierskie Obligacje lndsmaizacyjne,
klóre to papiery Kamor wymiany Banku hipotecznego zawsze

nabj -wa i sprzedaje

p o  e e m a c b  a  l a j l i o r z y s t f l ł c j u y e h .

IG A  : K antor w ym iany Banku hipotecznego przyimsje od 
P. T. kupujących we. elkie w y l o s o a a n e ,  a ju a  platnsr 
i n i i j s c n w t  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  tudzież i s p a d l e  
k opw ny aa g o t c w h ę ,  b e»  w s s c I L ie g o  p o t r ą c e n ia ;  zaś
ia n s i . j e e o w e .  jf dynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doatartza
nowy - h irkn zy kufionow yai, za zwrotem kosztów, które sam nonosi.
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Główny skład nafty ni. Sobieslnp£i) 1.1

R. DITMAR
w e  L w o w i e ,  p l a c  3 9 ! a r j a c k l  1 .  O ,

otw iera w tych  dniach  d la  w ygody swyoh 
p. t. odbiorców

Filja swego słładn nafty
ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronamiu

i sprzedaje tam ie  tak , ja k  w głów nym  sk ładzie :

1
litr  n a fty  s a lo n o w e j  p o d w ó jn ie  rafln  21 

„ g o sp o d a r sk ie j  10
,  „ b e z p ie c z e ń s tw a  R. D itm a ra  3 0

ct.

przy jednorazow ym  odbiorze lub p rzedpłacie  
10 litrów  —  2 cen ty  na  litrze, —  Pr®7 
odbiorze w beczkach  (około 140 kilo) stosowny 

raba t.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

T e le fo n  2 2 6 . 1058 1 - 3
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F ilia  s i l a n  nafty ni. Trdranalska 1 . 10.
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J. A. BACZEWSK1 5

1031 a 1—?L W Ó W  

poleca wyśmienitą, starą, w smaku i gładkości 
lepszą i zdrowszą oa koniaku

STARKĘ.
Ha sezon 18912 wydzieliłem z pinie meicli fo sprzei tir

s ta rą  S T A R K Ę  k u ra c y jn ą
z roku 1850 butelka po zł. I '50

■ n  n  n  « 2 '50
• » n  n  n  3*---

6000
4000
2O00

b u te le k

Ponieważ zamówia na tą starkę kuracyjną są rot ro­
cznie większe aniżeli zapas wystarcza, upraszam Szanowjych 
P. T. s t a ł y c h  odbiorców moich o rychłe zamówienia.

i M 3 - G G G 0 € > 0 ^ 0

L. L i s a  Piastę? ma iw siaw !

p ięcie
L iczne  

n z n a n ia  
leżą  To 

dyspozycj 1

P e w n i e  1 s c y b b o  d z ia ła ją c y  
środek- przer-iw  U H g n l o t k o i H  
A d iT g f c o m t  t. z. tw a rd e j skó ' 
rze  n a  p o deszw ie  l 
p rz e c iw  b r o d a w k o m  
l w szelk im  tw a rd y m  n a ­

roślom  s k ó rn y m .
S k u t e k  p o rę c z a ^ ^

Mę. f  £
Do nab y c ia  S  w  g ł ó w n y m

a p te k a c h , s k ł a d ;  I e
■ o y  X  r » * » y ł k o w y m
V.  ̂ ,  X  Apteka

-JłS*
\  '4 ^

" w  B Ł e .d l l  d k  P « d  W i e d n i e m .

N i ^ r T y l k o  wtedy praw dziuy, jeżeli 
^  każdy przepis użycia i każdy

p laster zaopatrzony jes t obok eto- 
S  jącą  m»rka ocbionną i podpisem : 

należy przeto baczyć n. to i f a l B y f l -  
k u t v  z w r a c a ć  u a p o w r ó t .

W .
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Pomimo wszechstronnege rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych 

przetworów na tem polu, żadnemu z n ich  nie ndało się usunąć s ta reg o , bo 30 la t 
stniejącego środka, którym  jest

D r . F r y d ,  Ł e n g i © l ’ a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez 
naturę sam ą nam danego. B^isam brzczowy dr. F ryd. L«ngiela badał wydział, 
medyczny cesar. rosyjskiego m inisterjum , a prof. dr. med R asp i, prokurator 
uńiw ersytetu w W iedniu , i profesor Pyefluoh w Londynie i w. i. szczególnie go 
zalecąją. Balsam  teu  użytkuje się za pomocą postępowania chemicznego, które 
od la t 80 nie uległo żadnej zm ianie, nadnjt mu włusnosc usuwan i dtarego naskórka, 
* miejsce którego powstaj- naskórek nowy, odznn *ający się młodzieńczą śwleżeóclą, 
niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nleozystoścl skóry plumy piegi ! zaczerw  
lueni- wyglndzn zmnrczczkl I dzioby po ospie, nadująo akórze niezrównane gładkość, 
ówleży 1 ożywiony koloryt. - -  Cena B alsam u brzozowego z ł .  1 * 5 0  za dzbanuszek.

Ręce, łtó re  p" użyciu Balsam u l rzozowego zyskują nadzw yczajną delika­
tność, konserwuje się nadal za pomocą D r . L E N G I E L A  O P O - C R E M E ,  
doza « 0  e f i  D r . L E N G I E L A  M Y D Ł A  B E A I Z O E , za sztukę 6 0 ,  8 5  c t .  

Do nabycia w aaLlej większej aptece, m ianow ńie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., 
w Czerniowća^eh u Goliebow .dego następcy M a il apt., w Tarnow ie u Maurycego Adlera, w B ielsku u A lfreda

BlnmenthalL i w droguerji A. H aas. 8oz

L W Ó W , u lio a  & ródecka 1. 22. nas i-w
I lu s tr o w a n e  c e n n ik i n& łą d a n ie  g ra tis  i f n  nko.

O  Im Y f if i  i * '  ł I d t  T g  K r a j e w s k i , Padw % fabryki cwrla4«kiei. 7. DrjftaTai .^lieauika PolskiegoS pod laraądem Franoisaka Kattn«va,


